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OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jega  miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy "2 23  kop. kaid y na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10  kop. na­
stępny rtz, zawiad. .żałobne po 40  k. W  rubryce 
„Na.L-siane* wiersz p rtd ow y lub jego miejsce 1 rb.
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Stały Teatr Polski K .  P .  T .  M .  S .

SateK!iji)UpOGNiWO“
I. „ M a p c a w y  k a w a S ^ r
II. „Szpieg Bonapartego

W  niedziele  d. 13-go listopada 19 1 1  r.
, 1 1  kom edya w  1 akcie 

Blizińskiego. 
kU kom ed.-farsa w  3 

_  akt. A. K arr.
Początek o godz. 8 wieczorem .

R eżyser JAzef Pop ław ski. Zarządzający Ul. P iotrow sk i.
Bilety sprzedajE K sięgarnia W. Idzikow skiego, K re szca s ty k  Aft 35 
te lefon Aft 858, a w  dzień przedstawienia Kasa „Ogniwa** od godz. 
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w niedziele i św ięta kasa „O gni­
w a" otwarta od 1 1  ej rano do 2-ej po południu i od rodziny 6 do końca 
przedstawienia. W stęp  do sali teatralnej na przedst. dla w szystkich. 4829

T b a l n  H I . A . a l r a  O y r e k o y a  S .  G r y k in a .  Dziś dn.
*  A S * * * "  ■ ■ ■  I C j S H I a  I2  listopada b e t .e t i *  o r k i e s t r y

w ystaw ione będzie po raz i-szy  w  Kijow ie „ a u o  i t a d i s * *  oP w  5 akt. 
i 46 obrazach muz. Nugesa, treść w ediug pow ieści Sienkiewicza. Kom ­
pletnie nowa w ystaw a. Biorą udział p p : WikszemsKa, Rudnicka, S ła w ­
ska, Dragom irecka, Rybczyńska, Dolinin, Strukow-Baratow, Kamioński, 
Tom ski. Tarnow ski, Engiel-Kron i inni. Kapelm istrz J . pagani. D yryg. 
chóru A. Kowałini Reżyserya P. Skuratow a. Nowe dekoracye pendzta 
art.-m alarza S Ewenbaclin Początek o godz. 7 i pół wieczorem . B ile ­
ty wszystkie sprzedane. Jutro dnia 13 go listopada w  południe po ce- 
nrch przystępnych 1 1  , ,  1 r - w i a t a 1 ' ,  2, B a l e t  d i w e r t i s s e m e n i ,  w ie­
czorem po cenach zw yczajnych „ T a n n h S u w r " .  Dnia 14 w  południe 
po cenach ogólnie pi zystępnycn „ F a u s t * 1 fz Nocą W alourgiij, wieczo­
rem po cenach zw yczajnych i)  „ J o l a n t a * 1 , 2) „ C a m o r r a * * .  Dniu rę 
1 isiouada b e n e f i s  a r t y s t y - m a l a r z a  S . Ewenbaeha po raz 2-gi „G U O  
VAD1S*<. Bilety są do nabycia.

T e a tr  a.Solowcowa II D yrckcya
y ^ u t u n o u n a  > m  l a g r o w a .

Dziś dnia 12  go „H en ryk  Mawarski**! Początek o godz, 8 wieczorem . 
W  niedzielę dn. 13  go w  połudn.e „G orie  Ot u n * 11 w  4 akl Rolę 
Czackiego w yk. M. Bagrow , wieczorem  Jerzego  B ie la jew a „Paisr.a**. 
W pom edziiłek dn. 14  ogóln przyst. po raz ostatni 1) „M arm u row a  
wdówka11 w  3 akt , 2 „O, przyjaźn i, to ty** w  1 akcie. W  śro­
dę dn. jó-go ,,2yw y trup**. W piąiek d. 18  go benefis A. PASCHA- 
ŁliW EJ „M a rze n ia  miłosne** A . Kosorotowa.

T e a tr  D ram atyczny. A. K ruczyn ina .
Dziś dnia )2-go listopada po raz 7-my „Naga** (La femme nuek Początek 
o godzin;e 8-ej wieczorem . W  niedzielę dnia 13-go w  południe po ce­
nach zniżonych „Ż yw y  trup**. W ieczorom  po raz 21 „S tra co n a  
d ziew czyna1*.

wszech światowo 
znanego skrzypkaSiia Klubu Kupieckiego. d. 8 grudnia KONCERT

B r w t a  H u b e r m a n a 1
z udział, pianisty L. SZPILINANA Fort. fabr. B eckera  ze składu F. Kuhe 
Począt. o g. 8 w. B ilety  u W ł. Idzikow skiego Kreszcz. 35 od 10-3 i 5-8 g.

S a la  FJubu Kupieckiego. W  sobotę dnia 12 go listopada tylko jeden

K O N C E R T S S S 2znakomitej -w- -w- -w- •  4 m
1 , 1 1 1  m ezrówna \ / \ f  4 O  I  K T

AMSTAZYI y Y  ? a l G 6 W e ^
Początek i  », 8 w . Kone. fortep. ze składu J .  K e r n t o p f a .  B ilety u W i. 
Idzikowskiego. Kreszczatyk 35* od g. 1 0 —3 1 od 5—8 w. 4745

nej śpie­
waczki

O d d z i a ł  w  K i j o w i e
Plac Dumy Ns

rozpoczął m czynności z dniem 8121 lisiapada 1911 r.

Wieńce 
na trumny
F A B R Y K I

A. FOMINA
w M oskw ie .

sprzjdfj w Kijowie

M. folomina
Padół, A leksandrow ska 97.

Telefon  20-69. 4883
C e n y  f a b r y c z n e r

kROWY, CIELICE, BYCZKI raso­
we. holenderskie na sprzedaż w  o- 
borze zarodowej Leot? Podhorskiego 
w Lipkach (Poczta Lhodorków, sta- 
cya kolei Pot. Zach. Popielnia, stam­
tąd 15  w iorst końinij 4825

Dr Czerpak ^ T o b .16?*
P ff.,  wen , m oezopłc.fspet. kut Siric. 
niVra. płc.). W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel. łózke. t u i

P i e r w & z o r z ę d n y  
w  R f l s y i  T e a t r - B i o g p a f .

Od soboty dnia: 12 -
19

E X P R E S S (t K r e s z c z a ł y k  2 5
" ■  " ®  JŁ*J  ^  ^  w p p o s ł  p o c z t y .

4 po południu wtorki i soboty zupełna zmiana program u

14 listopada 1311 roku  nowy w span ia ły  program .

rosyjskie. F U 7 f - J a m f l  ^ " , 5 "  C l o t k ć .

Aurora i wuj Celestyn. Wspóiczucip
Pathe j .u m a i Aft 141. Kronika Gau.

•ra1 łaU-DŁHi • m ond AA 57. Początek seansów o godz.

Staraniem  Kom isy! dochodcw ej Zw iązku  Rów noupraw nienia  
Kobiet ko lck ioh , w sobotą dnia 12-ro listopada odbędzie się

Wieczorek tańcujący z oddziałem koncert.
Począttk o godzinie 8 i pól w . B .le ty  są do nabycia w  biurze Związku, 
Prorezna 28, a także w  K lubie .O gn iw o ".

Na d 1 1 ,  12  i 13  listopada przybył E L I3 IE J  S IL IN  7 M oskwy „Sław iań

zar"!',a' w celu  zakupienia y oTg
Pasów  słuckich, brokatów, złotych i em aliowanych tabakierek, gobelinów, 
rękopisów z rysunkami, dzbanków, amfor, czar, obrazów  haftowanych, 
miniatur, obrazów  na drz-w ie, porcelany i t. d. Od 10  zrana ;do 6-ej po 
poł. KreszCza*yk, Grand-Hotel Ń» 10. 4904

C u k r o w n ia  „ B a b i n "
S iacya  pocztowa O ratowo gub. kijow skiej ma do z b y c i  w  zuoełnie 

dobrym  stanie za przystępną cenę czynne bieżącej kam panii;

1) B ateryę  dyfuzyjną czyn z kaloryza-
torami i kompletną arm aturą, przerabiającą od a.sco do 2,700 
berkow ców  12  o pudowych.

2) K raja ln icą  R a ts m u ia
bach nożowych.

o 10-ciu 
skrzyp-

A iiieryk aiłSk iSk atin g-fliiiii
M ikełajow ska 7. 4270

Otwarty Codziennie od g, 12  — 2 i pól pp. i od g. 5 — 8 w. Od g. 5 pp. 
p rzygryw a orkiestra pod batutą J. Petra. Dziś dn. r2-go listopada od g. 
8 i poł w . SOIRĆE GALA. Z aw o d y sport i zabaw y o nagr. Tańce na 
łyż. W alka confeti. W ejście 50 k., ucząca się młodz. 35 k., loże nura. po 
2 r b , stoliki 1  rb. 10  k. Dn. 14 listopada y-szy kostyuraewy wieczór. k a  
w iarn ia i- restauracya. Dyrektor J .  U e lb o r n .

Psnswonat 
St. WECLEWSKIEJ

Ceny od 6 koron.

LECZNICA
_________ 49^3

chorób skórnych i 
wenerycznych N. 

Siergiojewra b. asystenta Prof. Stu 
kowen.cowa, stałe łóżka. Pensyonaf 
W anny wod. oraz such., powietrz 
Kuracya „606“ . K ijów , Kureniów ka 
d. w ł. tam fedzie poczta. Szczeg. po 
daji w  list. zamkn. bez firm y. Oso­
biście w  m ieście: M uzykalny zaułek
2 m, 52 3744

I uo. w ołyńskiej 3es
Ptenum eratę i ogłoszenia do

„Dzi&r?. Kijowskiego*'
przyjm uje

p. Domnik Rudkowski

AKCYJN£ TOWARZYSTWO R03. ELEKTR FABRYK

S i m e n s  i  E d s k e
pottzukuje zdolnych akw izytorów  na te ­
lefoniczne a p a ra ty, w szelkiego rodzaju  
zegu ry  elektryczne, sygn a liza cye  w rad­
zie pożaru i t. p d la  banków, fabryk i w ią -  

kszyrh instytucyi. S ta ła  p e n s ja  i p ro w iz ja . 
Piśm ienne zgłoszeni,*, z podaniem pierwszorzędnych referen- 
cyi, uprasza s,ę nadsyłać na ręce starszego inż.yniera dyrek­
c j i ,  W . O koniewskiego, Puszkińska a i. 4962

Dostaw cy Dworu Jego Ceearek ie j M ości

T-wi i  J.
Filia  K ijow rka . K re sscza ty k  27. Te le fon  16-11.

,.Pijane” wiśnie w czekoladzie.
Pp. zamiejscowym w ysyłam y zs zaliczką pocztową Cenniki i opa­

kowanie gratis. 4946

d anczyo ie lka  zagranicz. wykszt., 
I *  pos. pois , fr., dosk. niem., teor., 
posz. pos, lub do towarz. Listownie, 
N esterowska 2 1 m. 3. 4947

Student uniwersytetu poszu­
kuje konaycyi na w y ­

jazd. Poczta Izbica gub Lubelska. 
Studentowi ^875

Nowi ministrowie 
polscy w Austryi.

skiwanem u i tak srodze finansowo zaniedba-
nemu.

Wiedeń, 21 listopada n. s.

D w a tygodnie minęio od ostatniego prze­
silenia m inisteryalnegc w A ustryi, a już znów 
w j buchnęło częściowe przesilenie, znów trzech 
now ych m inistrów zam ianowano i znów  do la 
musa politycznego złożono zużytego w dziesię­
ciu m iesiącach m inistra skarbu d-ra M eyera, 

tóry do niedawna jeszcze był jeduym  z naj­
lepszych szefów sekcyi i znaw cą spraw  podat­
kow ych, zwłaszcza znaw cą podatków bezpośre­
dnich. Obecnie będzie mógł swobodnie przecha­
dzać się po R in gach  wiedeńskich, skazany na 
rolę pensyonisty m inisteryalnegn.

W  miejsce d- ra  Meyera m ianow any został 
ministrem skarbu p. W acław  Zaleski, dotych­
czasow y minister dla G alicy i i obecny k iero­
wnik m inisterstw a rolnictw a.

Jestto  czw arty kanclerz skarbu polak 
w  A ustryi. Po  w ielkim iaii.i?trze skarbu Juha- 
Iue D unajew skim , przyszedł m niejszy, prof, 
Leon Bilińaki, obecny prezes K oła  Polskiego; 
przez krótki czas kierow ał ministerstwem skar­
bu d r  S cw aryn  Kniazioiucki, a potem d r  Jo r- 
kasch-Koch, „także p o la k "— w łaściw ie „galieya- 
n in*. B y ła  chwila, kiedy się panu W itoldow i 
Korytuw saiem u doskonale wiodło w m inister­
stw ie skarbu. Dziś przychodzi pan W acław  Z a  
leski. S y n  m inistra i nam iestnika G alicyi, wnuk 
pieiw szego polaka, jako  nam iestnika G alicyi, 
przechow yw a p. Zaleski w rodzie swym  tra- 
dycye najw yższych dygnitarstw  w G alicyi, 
także najlepsze polskie tradycye obyw atelskie.

Ministrem dla G alicyi był dobrym, spra­
w y krajow e znał doakonale i zawsze lepiej był 
poinform owany, aniżeli jego  urzędnicy, nie był 
od n ikogo zależnym, odznaczał się  niezwykłą 
pracow itością i zjednał sobie w  krótkim czasie 
sym patye powszechne w K ole Polskiem  i, co 
ważni jsze, w  całym kraju. Od dłuższego czasu 
zw rócone b yły  óczy wszystkich na p. Z aleskie 
go 1 zcaw alo  Bię, że będziemy w  nim mieli 
dosaonatego m inistra rolnictw a, gdyż w tem mi 
nisterstw ie, jako  szef sekcyi, najdłużej pracow ał

T ak  rósł p. Zalesk i na nam iestnika dla 
G alicy i i wiedziano, żc to jest następca pana 
Kobrzyńskiego. Przypadek, nie w ola wła»na 
ani przew idyw anie, spraw ił, ż t  p. Zalesk i na 
drodze do nam iestnictwa galicyjsk iego musi 
jeszcze przejść przez trudny urząd kanclerza 
skatbu w A ustryi.

W szyscy  życzym y, aby się powiodło no 
wemu m inistrowi akarbu doprowadzić do ładu 
bardzo zachw iane obecnie finanse państw a, aie 
jeszcze bardziej, aby na tem sfa n o w sk u  nie 
napomniał co winien krajow i, tak długo wyzy

Niezawodnie now y minister skarbu pój­
dzie wzorem najlepszych polskich tradycyi 
w A ustryi i szczerze uiu życzym y na tej drodze 
powodzenia.

Ministrem dla G alicyi został pan W łady­
sław  Długosz.

B yła  to najw iększa niespodzianka, jaką 
gazeta wiedeńska przytnosła.

W ym ieniano najrozm aitsze nazwiska. Ni­
komu przez m yśl nie przeszło, że w ybór padnie 
na najm niej znanego i zupełnie ze sprawam i 
politycznemi nie obznajir ionego posła, k ióry  do­
piero od pięciu miesięcy jest członkiem parla­
mentu i zupełnie nie zna adm inistracyi. Czło­
wiek dowiaduje się o sw ych kolegach dopiero, 
ja k  ich zobaczy na fotelu m inisteryalnym — po­
wiedział sarkastycznie po nominacyl Długosza 
poseł Kram arz.

M ianowanie Długosza o tyle może jest 
korzystne, że ni* powołano na to stanowisko 
innego jeszcze, gorszego kandydata i członka 
klubu ludowców.

F an  Stapiński może już zrozumie, że przyj­
dzie mu na zawsze pożegnać się z m yślą o fra­
ku m inisteryalnym  i to jest może najlepszą 
stroną nom inacyi Długosza Niepodobna ze sta­
now iska politycznego nic powiedweć o czlowie 
tu, który n igdy politycznie nie żył, niczem się 
nigdy nie odznaczył, nie miał w cale naw et am- 
bicyi pracy  politycznej. Pracow ał bowiem na 
zupełnie odmiennym terenie, robił majątek 
i z małego ślusaiczyka, potem wiertacza —  co 
mu na chlubę niech będzie zapisane —  został 
nafciarzem, właścicielem  kopalń, potem milio­
nerem— jednym  z najw iększych milionerów ga 
licyjskicb. N a terenie pracy pow iatow ej od­
znaczał się p. Długosz zaw tze hojną dłonią. 
Fundow ał, kiedy tego było potrzeba ze w zglę­
dów  wyborczych, bursy dta polskich dzieci, ale 
także i dla ruskich w  GoiTickiem, gdzie jest 
prezesem rady pow iatow ej, a są  nawret tacy 
w ybitni ludowcy w Gorlickiem , którzy osobi­
ście zaw dzięczają mejątek sw ój p. Długoszowi 
który dla usunięcia ich z agitacyi umiał pozy­
skać ich w zględy dlA siebie.

T o  wszystko razem składa się na obraz 
dowtonalego geszeftsm ana, który stosuje te same 
metody dc polityki, jakiem" posługiw ał się  w 
nafcie.

No w y  gabinet hr. Stuergkba uzupehiiony 
został tym sposobem  dwom a członkami K o ła  
Polskiego i może liczyć n a poparcie ze strony 
większości K oła  we W szystkich spraw ach pań 
stw o w ych . Także przez m ianowanie d ra  B i a 
fa ministrem roln ictw a, zyskuje gabinet siłę 
obozu czeskiego.

Obok Trnka, B ra f będzie drugim  mini 
łtrem  czeskim w gabinecie Stuergkh ’a i będzie 
miał niezaw odnie g losy klubu czeskiego w naj 
w ażniejszycii spraw ach państw ow ych. Prowi- 
zoryum budżetowe i tym czasow y re g u ła m i. mo 
żna uw ażać za zabezpieczone w obecnej Izbie 
Przed świętam i nic zresztą innego w parlam en

cie nie będzie załatwione A  jak  później rze­
czy się rozc.iną, tego narazie niepodobna prze­
widywać. T o  pewne, że przez najtrudniejsze 

agadnienia polityki finansow ej i przez drugą 
spraw ę urzędniczą nie da n ę  przeskoczyć: i je ­
dna i druga w ym agać będzie większości stałej 
w izbie, której pomimo wszystko gabinet obe­
cny nie posiada. Izba iest rozrzutna w w yd a­
tkach, chciałaby dogodzić wszystkim  zachcian­
kom w yborców , ale ta sam a izba nie chce 
uchwalać now ych źróde! dochodu, —  wszelkie 
podatk, aą bowiem nii popularne, a cóż dopiero 
w obecnym czasie drożyzny— i dlatego poło­
żenie finansowe państw a jest tak opłakane. 
D odać należy J o  tego dalekie plany polityczne 
sfer w ojskow ych, które dążą do wzmocnienia 
ąrmii i do stałej budowy na dłuższy okres cza­
su wielkich okrętów w ojennych, a będziemy 
mieli przed soną rozpaczliwe położenie rządu, 
który niema większości, a musi dostarczyć a- 
dm inistracyi w ojskow ej coraz to nowszych 
środków na sfinansow anie stale rosnących w y­
datków w ojskow ych. Nie wiadomo z jakimi 
planami politycznym i A ustrya  się nosi. A le  to 
jest pewne, że w obecnej chwili spraw a po 
dniesienia budżetu w ojskow ego jest jedyną w a­
żną spraw ą dla korony. A  jeżeli m ówim y o 
koronie, to mamy na m yśli rów nie starego ce 
sarza, jak  młodego następcę tronu, który coraz 
częściej miesza się do polityki. Stanow isko 
mocarstwowe A ustryi w ym aga środków  finan­
sowych, przechodzących granice możności eko­
nomicznej ludności i stąd płynie owo nieporo­
zumienie między rządem a parlamentem , które 
dopiow adza do tego, ż t rząd robi długi i w y­
daje asygnaty  i renty państw owe

Parlam ent p izypatruje się temu bezczyn­
nie ani nowych podatków nie uchwala, a r i  
przeciw bezbudżetowej gospodarce rządu nie w y ­
stępuje i zadaw ała się roJą d e b a t e u r a ,  Ltó- 
remu w ystarczy jeżeli się w ygada.

Rządow i zaś idzie nie tyle o uchwały bu­
dżetowe, ile o to, aby miał pokryte w ydatki 
na wojsko, w dełegacyach wspólnych uchwa­
lone.

T o  też zaraz po świętach, kiedy parla­
ment będzie w ypoczyw ał na laurach, zbierają 
s ą w tym roku w W iedniu delegacye wspólne 
i ta izba bez konkurencji istna c h a m b r e  in- 
t r o u v a b l e  uchwali rządow i w szystko, czego 
tylko cesarz, hr. A ehrenthal i m inister w ojny od 
niej zażądają.

R o la  gabinetu austryackiego jest przeto 
bardzo ograniczona. Rząd w spólny porozumie 
w a się z Węgrami, a z chw ilą kiedy uzyska 
zgodę w ągrów  na w ydatki w ojskow e nie w ie­
le troszczy się o parlam ent austryaekl.

Natomiast ustaw odaw stw o społeczne leży 
zupełnie odłogiem. Parlam ent nie zabiera się 
wcale do pracy, a ciągłe nieustanne przesilenia 
minititeryalne nie tylko dem oralizują izbę, ale 
przez częste zużjcie  najw yhitniejszycn talentów 
w izbie stale obniżają poziom tego ciała  usta 
wodaw czego, w którym  i bez tego większość 
ustaw odaw ców  stoi zaledwie na poziomie prze

eiętnych m ałom iasteczkowych polityków , a sta 
nowczo poniżej w yborców  w  stolicach. Doży- 
l śm y przeto upadku parlam entaryzm u w A u ­
stryi, na co się złożyły nietylko powody ze­
wnętrzne, ale i wewnętrzne. Z a  wczesne w pro­
wadzenie rów nego praw a głosow ania, oraz kło­
poty rządu austryackiego, któremu z takim par-

Ponieważ Cerkwi oyło już wtedy tu wszędzie 
aż za dużo, przeto świątynie na ze zabierano na ko­
szary, stajnie: wojsk., archiwa rządowe, tudzież w ię­
zienia, szczególnie dla przestępców politycznych, 
powstańców.

W asz korespondent grodzieński opisa> nie­
dawno szczegółowo smutne dzieje ś wiątyń inmtej- 
szych.

T o samo całkiem  się działo i w  erodzie nad
lamentem stanowczo jest w ygodniej, aniżeli da -1 swisłockira: w pierwszej połowie w. X IX  Mińsk Lit. 
wnie; byw ało. D aw niej posłow ie rlie potrzebo- I lic: ył przeszłe 40 kościołów katol.ckica po roku 
wali wciąż oglądać się na w yborców , nie byli I jeden jedyny, pomimo parafii blizko 30 ty-
zmuszeni koniecznie robić polityki dem agogicz- j sl9czn Ĵ-

r> . . , , v  J °  . Otóż, kościoły 1 klasztory, obrócone na ko-
nej. 1 awniej rząd przedewszystkiem me ^Pr0* I «,zary, archiwa, a szczególnie stojące dziś pustką,
wadzał polityki na drogę niebezpiecznej dem a-1 można byłoby—sądzę—przy odpowiednich stara-
gogii, jak  obecnie. Rząd br. Gautscha dla niach jeszcze oizyskać. Gruntowne nawet ich odno
chwilow ej korzyści przedkłada parlam entowi I v'deme * przeróbka kosztowałyby znacznie raniej, 

, J , T ,• r, I niż wznoszenie nowych swiątyn.
wniosek o podwyższeniu płac urzędników 1 sam I _ . , . . . .. m, . . . * , v  . ' I  Gdyby tak spróbować poczynię starań.a, np.
będąc w  najcięźszem położeniu finansowem , z 1 0 wspaniały kośc.ół po-ćominikański, mieszczący 
łatwem sercem w yrzuca 3 5  milionów rocznie I dziś koszary?! Możeby go nam oddane wzamiati za 
na to, aby urzędnik mógł uzyskać podwyższenie | wzniesienie budynku osobnego na koszary?.
10  ru b li m iesięcznie. R z ą J  szan u ją cy  się  p o - I |i szcze w ii ,r jj sŁ»ns m iałyby—zdaj* się—sta- 

, , . , . . , . , r> 1 1 ,  I ram a o zw rnt kościołowi Bernardynów, Bernardynek
w in ien  Pyt tak ie  p ro jea ty  zw alczać. R z ą c„  k t ó - 1 ; Benedyktynek.
ry  tego  n ie ty lk e  nie ro b i, co w ięcej, sam  1 Kościoły te stoją dziś albo pustką, albo mie-
przedkłada takie projekty, nie wie-ząc w szczą aichiwa i posiada,ą tę smutną tradycye iż
ich skuteczność, o siab ia  sw e  w ła sn e  s t a n o - 1 w czasie ruchu styczniowego i po r 1863 służyły  

, . . . , l z a  kazam aty dla w ięźniów  politycznych—dziwnem
wis o 1 naraża się  na u sp ra w ie d liw io n y  zarzut I zrządzeniem losu dia pow stańców  polskich.
dem agogii.

A le  w A u str ji  robi się w szystko tylko 
dla pozorów.

W  gruncie rzeczy idzię o sp raw y wa 
żniejsze, które się załatw ia przed innem forum, 
i tam idzie o te m ocarstw ow e spraw y, ntóremi 
nie zajmuje się pęrlam ent austryacki. T o  też 
stale na swem znaczeniu traci i stale schodzi 
do rzędu une ąuam ite negligeable, z którą się 
nikt nie liczy. Jeszcze kilka takich przesileń

W iehi, bardzo wielu najlepszych synów  ziemi 
Mińskiej przeszło w ów czas przez te m ury ponure 
z w. \V L  i X V II.

W  czasie i po powstaniu Styczniowem, w ię ­
źniowie polityczni—dodajm y przy sposobności—byli 
podzieleni na trzy kategorye: najbardziej—Zdaniem 
władz —winni b y li osadzani w  klasztorze B ernardy­
nów, niecc- mniej winnych więziono u Bernardynek, 
oddzielonych od m urów l; .mtego Irlaaztoi u b. w ązką 
jeno uliczką Pozostałycn w inow ajców  trzymano 
w  klasztorze Seneeyktynek, przy ul. Zborow ej. 
Z  klasztoru Bernardynów  w iększość naszych roda- 

m in isteryaH ych  i osłabn ie  stan o w isk o  r z ą d u d o - |k ó w  poszła na szubienice, obficie w tedy wznoszone, 
- 1 od Bernardynek i Benedyktynek w prost z kazamattąd jeszcze  silne.

W.
acta *  i um wm riiii.Traa

Z prasy polskiej.

I jech ali na Syb ir, do robót ciężkich lub, conajmniej, 
I na osiedlenie.

Dziś te kazamaty kościelno-klasztorne stoią 
Iw pewnej części puste. W arto na nie. zwrócić u- 
| wagę.

Spróbujm y! j

2 s gony niemieckie w Krakowie.
O parciu niemieckiem na K raków  mówio- 

,,0  i piti-no niejednokrotnie. Ju ż  obecoL w  za­
głębiu chrzanow sko-krakowskiem  k w es tyk nie-’ 
miecka je st zagadnieniem aktualnem.

A s p ir a c je  n iem ieckie od zachodu p rz .z  
C h rzan ó w , od p o łu d n ia  przez Ż y w ie c , B ia lę ,

Kołaczmy o zwrot pustych murów.
Pod tym tytułem zamieszcza „G oniec" ko 

■-espondencyę w G sną z Mińska Lic., w  które; 
czytamy:

Na Złotej Górce, w  Mińsku Lit., ma wkrótce 
powstać nowa świątyńia katolicka Dla b, iku fun 
duszów, dobra 1 pilna ta spraw a idzie w ciąż w  od 
w lokę i kto w ie  jeszcze, czy kiedy ciałem  się stanie.

W ogóle naszemu społeczeństwu ubogiemu 
trudno jest bardzo ponosić wielotysięczne koszty
budowy kościołów; =tąd też ich liczba wżrasta dziś I B ielsk ciążą ku K rakow ow i. K ażdy, zn sjący
b. dowoIi, albo też nie wzrasta nawet w cale. I , .  , . . ____ , • . . , ,  . a . ' . ■

Jest tc sprawa tem boleśniejsza, iz w  wielu l rozw ° j  Sl° b cy  piastow skiej w latach ostatni h, 
 T. __ t _ ... :~u B alu ;- : ... t t w zrost niemczyzny w  K rakow ie , zachw a­

szczanie jego  czynnikam i obcym i i wrogim i na­
szej kulturze. Pom aga trmu indyferentyzm , 
którym  grzeszą czynniki kierujące — Listem. 
Tym czasem  niespostrzeżenie grono Niemców 
zakłada w  K rakow ie grupę m iejscową: , B u n d  
d e r c h r i s t l i c h e n  D e u t s c h e n  i n G a l i -  
z i e n * ,  który, jak w.adom o, o d ft jtr  u koloni<-

miastach na Litw ie, a w  ich liczbie i w  Mińsku L i . , 
sporo naszych dawnych m urów pokościelnych i pc • 
nńasz.tornyih stoi dziś pustką zupełną, od czasu ska­
sow ania świątyń w  różnych latach stulecia ubie 
głego

O zwrot kościołów, zabranych na cerkwie, 
staralibyśm y się oczyw iście naprózno. Darem ny był 
by trud.

Nie wszystkie jednak przecie kościoły obró 
cono na cerkw Lę rwłaszcza anektowane w  dru 
giej połowie w. X IX , po powstaniu styczniowym 
i później.
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stów niemieckich w kraju dążenia prusofilskie i 
antagonizm  do f l a k ó w .  W praw dzie „Bund* 
oświadcza powszechnie, że teadeneye jego  są 
sam oobronne, w rzeczyw istości jednak mają 
one cele głębsze. K rak o w sk a  grupa niem ieckie­
go  Bundu w ydała odezwę, w której miedzy in- 
nemi czytam y:

„G rono dzielnych niemieckich mężów za­
łożyło w K rakow ie , w  tej tw ierdzy polskiego 
szowinizmu, ziejącej najdzikszą nienaw iścią do 
w szystkiego, co niem ieckie— „grupę m iejscową* 
Zw iązku, która ma być ostoją i środowiskiem  
dla niemców, zmuszonych mieszkać w K rak o ­
wie. W  krótkim czasie liczba członków dosię­
g ła  cyf ry z górą  io o . Atoli pośród roznam łęt- 
nionycb tłumów polskich me posiadają n ie­
mieccy mężowie w łasnego lokalu, który­
by ich jednoczył do w spólnej pracy nad 
krzewieniem  kultury niem ieckiej*.

W  tym celu odezwa w zyw a do zbierania 
składek na budowę domu niem ieckiego w K ra ­
kow ie, który ma „zakom enderować groźne 
„halt* nieprzyjaciołom  narodu niem ieckiego!* 

W szechniem iecka „Ostdeutsehe R undschau*, 
wychodząca w W iedniu, pow itaJa tę odezwę 
bardzo życzliwie. W  gorącym  artykule „Pom óż­
cie nam budować* w zyw a wszystkich Niem ców 
do składkow ania na rzecz niemieckiego domu 
narodow ego w K rakow ie i fundowania placów ­
ki niemieckiej w mieście, Jctóre—iak oni tw ier­
dzą— rozwój swój zawdzięcza wyłącznie koloni- 
zucyi niemieckiej w wiekach średnich. Z n ając 
energię i system atyczność niemiecką, odezwę 
„Bundu* należy traktować poważniej, aniżeli 
j ->ryw uczuciowy.

ŁWiln a .
9-go listopada.

Pew ne orgam zacye pracują nad tem, by 
Wilnu nadać cectię obcą; robią się starania, 
aby odwieczne nazwy ulic usunąć, a zamienić 
je  noweinl, np.: M ałą Pohulankę nazw ać „p ro ­
spektem Kutuzow skim *. Uroczą m iejscowość 
Za k rę : —  „gajem  Aleksandrow skim * w tym 
kierunku zapewne pójdą da ’ sze usiłow ania, ale 
przypuszczać można, że taki chrzest urzędow y 
w płynie tylko na oncyalne przezwanie ulic, 
mieszkańcom miasta trudno nakazać, by aię 
t rzekli daw nych przyzw yczajeń a przyjęli no­
we. W szak niejedna ulica ma już nazwę o b ­
cą, a o m ijj się to starannie, nazyw ając ją  po 
dawnemu.

Pow stał też projekt w zniesienia na placu 
teatralnym  pomnika ks. Myszeckiemu. B ył on 
w ojew odą w ojsk rosyjskich  w 16 59  r. podczas 
oblężenia W ilna, a po jego  odzyskaniu, byl na 
tymże placu stracony.

Organizuje się „So k ó ł*  rosyjsko  słow iań­
ski, —  jakim  on będzie, dom yśleć się łatw o, 
sto ro  do rad y nad jego  crgan izacyą powołano 
redaktora „S iew .-Z a p . Ż yzn i* —  p. Sołonie- 
wicza.

W ileński kolejow y oddział związku nnro­
du rosyjskiego  postanow ił prosić arcybiskupa 
praw osław nego litew sko-w ilcńskiego, o urządze­
nie w W ilnie hotelu m onastersH ego, by du- 
c awni praw osław ni nie staw ali w  hotelach u- 
1 rżym yw anych przez żydów , a do prokuratora 
ma zam iar WDieść prośbę, by pociągano do od­
powiedzialności karnej żydów, używ ających 
imion chrześcijańskich.
• Zaiożone niedawno „T -w o  przeciw gruźli­

cze* zaczyna objaw iać sw ą działalność przez 
odczyty, odbył się już w języku rosyjskim , za-
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L i i i i  i J l r i l L
S lis a h e th v ;I le .

D roga z K im berley do B ulow ajo  w yraź­
nie ioowifca, że pora deszczów przeszła już daw ­
no. Rzeki w ysch ły doszczętnie, w  tak dużej 
rzece, jak  K ro k o d ił— R iv e r  (przypływ  Lim popo) 
widać byio zaledwie parę kałuż z okien w a­
gonu.

W ieczorem  tego dnia niebo pokryło się 
chmurami i lunął pierw szy deszcz od początku 
naszej podróży, potem już mieliśmy cedzień u- 
lew ne deszcze, trw sjące po kilka godzin.

B ulow ajo  je st to miasto egzystujące z a ­
ledwie od kilku lat, któn jednak z racy i znaj­
dujących się w  pobliżu kopglni złota, zdążyło 
w tak krótkim czasie ściągnąć już do tysiąca  
ludności. Poniew aż Dociąg, według rozkładu, 
miał stać tutaj całych 5 godzin, w ięc kazaliśm y 
się zaw ieść murzynom do m iasta, w lekkich 
dw ukołow ych wózkach, ciągnionych przez nich 
sam ych.

Upał był praw dziw ie afrykań»Ki, 2 podzi­
wem więc patrzyłem  na naszych pociągow ych  
m urzynów, s fale biegnących lekkim truentem, 
przyczem po 5 godzinach nie znać było na 
nieb najm niejszego zmęczenia.

Zwiedziłem  m iejscow y ogród zoologiczny, 
muzeum ze znacznym zbiorem m ineralogiczno- 
geologicznym  południowej R od ezyi; zwiedzenie 
kopalni i sortowni zostawiłem  z braku czasu 
na drogę pow rotną— za 1 i pół roku, gdyż nie 
mogliśm y się dłużej zatrzym ać i m usieliśm y je ­
chać już w prost do Elis»bethvillu.

Po drodze nie zatrzym aliśm y się naw et 
przy wodospadzie V  i c t o r i a - F  a 1 1 ,  który 
przedstawił się nam w całej sw ej okazałości na 
kilka minut z okien w agonu, gd yśm y przejeż­
dżali przez most, przerzucony niedaleko wo­
dospadu.

W idok rzeczyw iście w spaniały : szeroka w 
tej porze rzeza spada z nadzw yczajnej w yso-

pow fedziuiy je st w języku żydowskim i... pol­
skim . Jeże li pozwolą go w ygłosić, to glos 
polski, rozlegający się z katedry, będzie w tym 
czasie* unikatem, ponieważ system atycznie 
wszystkie prośby o odczyty polskie są odrzu­
cane; taklemuż losow i uległ i profesor Luto­
sław ski, który chciał tu przyjechać z paru od­
czytami

P rzy  szkole ogrodniczej T -w a  pom ologicz­
nego, zorganizow ane zostały dla inteligenryi 
bardzo ciekawTe odczyty o: 1) szdow n'ctw ie,
2) w arzyw nictw ie, 3) fizyologii roślin, 4) o za­
sadach chemii ogólnej i stosow anej, 5) o w p ły­
wie pokarmu roślinnego na zdrowie człowieka 
i 6) psycno-Łzyologn roślin. D oskonale w y ­
brani prelegenci potrafią zainteresow ać 1 pou­
czyć, ale z pracy ich nie w szyscy zaintereso­
wani skorzystać zechcą, gdyz w ykłady te po­
mimo starań, będą prow adzone tylko w języku
urzęd ow ym .

N a posiedzeniu T -w a  „P rzyjació ł nauk* 
w yłoniła  się przedewszystkiem  sm atna kw estya  
budowy w łasnego gmachu; z ofiarow anych 
przez p. H ilarego Łęąkięgo 20,000 rb. kupiono 
gf-unt i po dopożyczeniu 15 ,0 0 0  z banku, zbu­
dow ano dom m jro w an y , ale do je g o  w ykończe­
nia braknie jeszcze 23,0 0 0  rb. a T -w o  na ten 
cel posiada tylko —  2 2 5  rb. W obec tego, że 
zbiory muzealne i książnica wzDogacają się z 
dniem każdym i w obecnym lokalu pomieścić 
się już nie m ogą, sytuacya staje się krytyczna. 
O fiarne K ró lestw o Polskie na taki cel u sie­
bie, znalazłoby daw no środki, u nas z taką o- 
liarnością trudno idzie. C iekaw e re łtra ty  w y ­
głoszono na tem posiedzeniu, p. Kościałkow ski 
zapoznał zgrom adzonych członków ze swemi 
stydyam i nad nuneyaturą L itty, ostatniego 
nuneyusza apostolskiego w Polsce, a hr Sołtan 
zapoznał zebranych z ciekawym i dokumentami, 
stanow iącym i jego  w łasność pryw atną.

Z n an y nacyonalisia  litew ski, p. M ieczy­
sław D ow ojna Sylw cstrow icz, redektor „L itw y * , 
pisma w  języku polskim, prow adzącego walkę 
ohyaną z kulturą polską za pomocą oszczerstw 
i kłam stw, r.ie zadaw ało.a się pracą dla inte- 
ligencyi litew skiej, która „zapom niała o swym  
języku , a przyjęła „obcy* —  polski*, o- 
głasza, że od N ow ego Roku w ydaw ać będzie 
dw utygodnik ilustrow any w języku polskim, dla 
ludu przeznaczony, p. t. „L u d *.

W śród  kobiet ziemianek z mińszczyzny, 
znalazła się pokrew na mu dusza, o której, j a ­
ko o dz’ wowishu wspom nieć muszę. P . S te fa ­
nia W oyaiłlow iczow a już daw niej rozpisyw ała 
się w „L itw ie * , że polskie gazety napróżno 
trąbią na w szystkie strony' „o  jakichś polakach 
na Litw ie*, ho ich w cale niema, a teraz pow ­
tarza to sam o w  „M ińskom  S ło w ie* , że pola­
ków niema, ale dodaje, że „p c lacy  okrutnie 
krzywdzą litw inów *, jednem  słowem  z rozm ai­
tych nielogiczności, głupstw  i kłam stw, zbudo­
w ała sobie pomnik obyw atelka z mińszczyzny.

W zruszyć można tylko ram ionam i na tę 
parę „litw aków *, bo oczywistej praw dy całe 
ich zastępy zniw eczyć nie zdołają.

Izba sądow a w ileńska rozpatryw ała znów 
spraw ę jednego księdza, który wyrokiem  g ro ­
dzieńskiego sądu okręgow ego skazany został na 
200 rb. kary  i zaw ieszenie w - obowiązkach na 
trzy m iesiące za danie ślubu prawosław nem u z 
katoliczką bez uprzedniego ślubu w cerkwi. 
W yrok zatw ierdzony został.

Sąd  okręgow y wileński na kadencyi lidz- 
kiej, -skakał proboszcza w Szczuczynie, za och­
rzczenie dziecka z m a le ń stw a  m ieszanego na 
10 0  rb. Pary i trzym ies'ęczne usunięcie od o- 
buw iązków kapłańskich.

D onoszą z L ip aw y, że dokonano tam re- 
w izyi w  «ov 'm zyszen iu  kobiet, w  tow arzystw ie 
litewskiem i w innych tow arzystw ach wskutek 
odkrycia zebrania, uczestników którego skaza­
no n a karę od 2 do 1 5  m ięsięcy więzienia.

W  Baranow i' zach odbyło si ? organizacyj­
ne zebranie zatw ierdzonego niedaw no „Z ie -

kości, rozpyla jąc znaczną ilość w ody, która «ię 
unosi w postaci obłoku. O błok ten, unoszący 
się nad wodospadem , w idać już na odległości 
kilkunastu Kilometrów.

Nn stacje Liwingstom  rozsialiśm y się z 
w agonem  restauracyjnym , zakupiliśm y więc 
znaczny zapas prow izyi, konserw  i wody sodo­
w ej, k tóry  pow inien nam w ystarczyć do koń­
ca drogi.

D o V icto ria-F a ll dojeżdżają zw ykle tu ry­
ści, dalej jad ą  przeważnie zajadli m yśliw i na 
grubego zwierza, albo poszukiwacze złota lub 
drogocennych kam ieni. T o  też od tego m iejsca 
pociąg zm ienia charakter: dotychczasow y Zam - 
bczi— expres stal się pociągiem  tow arow o-pa- 
saźerskim , składającym  się z trzech wagonów 
osobow ych i 20 ładunkowych. O prócz nas sied­
miu, w pierw szej klas e nie Dyio nikogo; w 
drugiej i trzeciej zaś było ze dwudziestu pro- 
sp aktorów t. j . pos?ukn raczy drogocennych me­
tali i kamieni, których wiadom ość o bogact­
wach m in-ralnych ściąga ze wszystkich koń­
ców św iata. S ą  to ludzie przeważnie bęz żad­
nego spccyalnego wykształcenia, jad ą  oni na 
własne ryzyko; czasam i w ędrów ka opłaca się 
im, nawet i bardzo, ale najczęściej tracą w szyst­
ko, oprócz animuszu, i zaczynają n a nowo.

Poznałem  jednego z nich, który od 18 7 0  
roku zajm uje się tym fachem; zwiedził całą A u ­
stralię, A m eiykę , g łów nie K anadę i Kalifornię, 
od lat kilkunastu szukał szczęścia w T ran sw aa- 
lu i R od ezyi— napróżno.

T eraz  chce poznać K on go . W szelkie n ie­
powodzenia w cale nie w płynęły na usposobie­
nie i zdrow ie tego człowieka. N ie zw ażając na 
wiek, zaw sze ruchliw y i  w esoły, opowiedział 
nam wiele ciekawych przejść ze sw ego  życia, 
przytem dał nam w iele praktycznych w skazó­
wek z życia  koczowniczego.

W idoki staw ały  się coraz bardziej ma­
lownicze, roślinność, z racyi ueszczów, ogrom ­
nie w ybu jaią . Całą północną R odezyę, rów ­
nież i K atan gę, pokryw ają  la sy  nie zbyt gę­
ste, paJm mało, gąszcze poplątane lianam i nie 
są  zbyt częste.

Po kilku dniach podróży przy byliśm y do 
śtacyi S ab an ia , na południowej gran icy  K ongo. 
Stąd do g łów n ego  m iasta K atan gi Kliss.beth 
VtUe’u, prow adzi kolej, zbuaow ana zaledwie 
przed 3  m iesiącam i, wobec tego ruch kolejow y

miańskiego T -w a  Wzajemnego K redytu*. Nowa 
ta instytucya fuukcyonow ać będzie na zasadzie 
ustaw y norm alnej, udział członkowski zaczyna 
się od 30 rb. Dotąd złożyło deklaracye tylko 
6S osób, praw ie wyłącznie z okolic B ara n o ­
wicz. Obrano juz zarząd, radę nadzorczą i 
kom isyę rew izyjną.

K o m isya  rady miejskiej w  Mińsku posta­
nowiła od początku roku J 9 1 2  zorganizow ać 
biuro statystyczne, które będzie zbierać i gru ­
pować dane statystyczne, w ydaw ać miesięcznik, 
poświęcony statystyce - ogłoszeniom spraw oz­
dań z posiedzeń rady, kom isy! i zarządu 
I miasta.

W  K ow nie odbyło się zebranie „K o w ień ­
skiego T -w a  R oln iczego*, na którem rozstrzą 
sano tyle spraw  ciekawych i Łyle poważnych 
sprawozdań odczytano, że przyznać należy, Iz 
pod względem pracy intensyw nej zajm uje ono 

inajpierwsze miejsce wśród innych istniejących 
u nas T-stw .

Inspektor now ootw orzonego centralnego 
związku kontroli obór gub. kow . zdawai sp ra­
wozdanie z tego związku i z kursów  dla a sy ­
stentów kontroli obór, przez niego prow a­
dzonych.

W iceprezes T -w a  mówił o kursach dla 
obsługujących młocarnie parow e —  których 
zorganizow ano siedm. Rezultat ich byl nad­
zw yczajny, gdyż w ciągu tygodnia słuchacze 
obznajmiali się doskonale z całą m anipulacyą. 
Prezes T -w a  mówił o kursach m leczarsko ho­
dow lanych, przeznaczonych dla służby, ale z a ­
pisują się na nie właściciele i w łaścicielki 
mniejszych i większych folw arków  i gospo­
darstw

M ówiono o otw attej już średniej szkole 
rolniczej w B aln o w ie , w której pobiera już 
naukę 2 3  pofaków , n  rosyan , 5 litwinów i 2 

llotyszów.
Z ebran i dowiedzieli się jeszcze, że stara­

no się o uzyskanie taryfy  ulgowej na przewóz 
paszy, otrąb, makuchów, siana i t. d., ałe mi­
mo poparcia departam entu rolnictw a, m inister­
stw o drog kom unikacyi stanow czo prośbie 
odmówiło.

W ięc prezes mówił jeszcze o spr iw ie  re 
wizyi traktatów  handlu m ateryalem  leśnym  z 
Niemcami, kw estyonaryusz której departament 
•olnictwa nadesłał z zapytaniam i, jak  się n a  to 
rada zapatruje. Sp ecyaln a  kom isya opracow a­
ła m em oryal. w skazując, że w adą handlu leś­
nego jest brak przystani zimowej, kanału i nie­
rów ność cła.

E. W.

U  n Huacnnso.
W  dniu i-ym  listopada odbyły się egza­

miny praktyczne w humeńskiej szkole podol­
skiego T -w a  rolniczego. Egzam inów  dopełniła 
kom isya egzam inacyjna, składająca się z w ice­
prezesa T -w a  p. A ntoniego Urbańsm ego, za­
stępcy kuratorr szkoły, p. M ichała M ęcińskiego, 
leśniczego rządow ego, p. Siem ionow a, człon­
k ów  T -w a  pp. Jó z e fa  Zapartow icza, Z ygm un ­
ta Pieńkow skiego, M ichała M akow ieckiego i 
sekretarza T -w a  F eliksa  Lubańskiego, oraz 
kierow nika szkoły, p. K ariak in a  i 2 nauczycie­
li. D o egzam inów przystąpiło 14  uczni i wszy­
scy otrzym ali św iadectw a z ukończenia ta­
kow ej.

Humeńska praktyczna szkoła rolnicza i o- 
grodnicza, zorganizow ana w r. T902 przez po­
dolskie T -w o  rolnicze, położona jest w e w si 
Humennem o 15  w iorst od W innicy i U/2 w. 
od stacyi „H um enne* w ązkotorow ej kolei że­
laznej. N ajbliższa stacya pocztow a i te legra­
ficzna w m. W oronow icy, ja k  rów nież i lecz­
nica ziem ska jest o w iorst 8 od szkoły.

Szkoła ta pow stała dzięki ofiarności na

n ie jest jeszcze zupełnie unorm ow any, w ięc też 
pociąg, który miał w yruszyć dalej, po przy jś­
ciu pociągu naszego z R odezyi —  nie przybył 
jeszcze z E 'isabethville u.

Zapow iedziano m ożliwy wyjazd na ranek 
następnego dnia. Na szczęście zi aleźliśm y tu 
tai coś noszącego nazw ę hotelu, w rzeczyw is­
tości zaś kilka okrągłych  glin ianych chałup mu­
rzyńskich, gdzie jak o  tako spędziliśm y n o : P o ­
ciągu z E łisabeth vllle ’u jeszcze nie było i za­
ledwie o 2 godzinie po południu przybył J o  S a- 
hanii, okazało się, że 250  kilom etrów  drogi 
przebył przez 3 dni, przytem w ykoleił sr| tylko 
3 razy W  milej perspektyw ie w ykolejen ia się 
również kilka razy, puściliśm y się w drogę. 
Skład pociągu był teraz jeszcze gorszy, bo mu­
sieliśm y szukać m iejsca gdzie kto mógł t. j. w 
jedynym  w agonie 3 k lasy  i w w agonach ba­
gażow ych .

Noc spędziłem niezbyt mile obok jakichś 
arabów  takoż poszukiw aczy złota i dyauieutów, 
od których przeszła w nocy do mnie taka moc 
u kich ś istot krwiożerczych, że oka zm rużyć nie 
mogłem, dlatego też byłem bardzo zadow olony, 
gdyśm y przy byli do Elisabethville ’n nazajutrz 
wieczorem. N a dworcu spotkał nas p. M agis 
przedstaw iciel tow arzystw a przem ysłow ego „L a - 
B e lg o -K a tan g a* , który przybył tutaj już przed 
trzema tygodniam i w  celu załatw ienia potrzeb­
nych przygotow ań dla naszych ekspedycyi, jako 
to: spraw ę przyjęcia  odpowiedniej ilości traga 
rzy, posługaczy i pozotem dostarczenia pro­
w iantu. Nam ioty nasze jeszcze nie przyszły, 
więc musieliśmy w oczekiwaniu takow ych za­
m ieszkać chw ilow o w wielkim nam iocie, prze­
znaczonym dla naszych pak.

Łóżka pclow e w yd ały  mi się szczytem 
w ygody po kilku niespanych nocach, gdyż rze­
czyw iście w worku do spania i pod siatką od 
uioshitów spałem jak  susel.

N azajutrz załatwiliśm y wszystkie formal­
ności na komorze celnej, otrzym aliśm y pozw o­
lenie noszenia broni i praw o polow ania N a­
tychm iast w ypróbow aliśm y naszą broń, strzela­
ją c  do celu, polow anie odkładając na później.

Pogoda ładna, codzień jednak padały de­
szcze, zw ykle w nocy, która tu zarzyna się 
ja ż  o 7.

M iasto Elisfcbethville pos'ad a do 400 bia­
łych m ieszkańców, dom ow jednak jeszcze pra­
wie niem a— w szyscy m ieszkają w namiotach.

ten ec! ś. p. Konstantego Wołodkiewicza, k tó­
ry  dał rb. 5000 i barona A rystesa  Malisa, któ 
ry  ofiarow ał 2500 rb., resztę zaś potrzebnej 
sum y asygnow ało  samo T -w o  i, zakupiw szy od 
banku w łościańskiego 17 dziesięcin ziemi, 
wzniosło na niej później budynki szkolne.

Celem szkoły jest zaszczepienie dzieciom 
m iejscowej ludności wiadom ości teoretycznych 
a przeważnie praktycznych z dziedziny ogrod­
nictw a i roln ictw a w ogólności i obznajm ienie 
ich z mektóremi. rzem iosłam i dla zadań szkoły 
odpowirdcu-m i.

A dm inistracya szkoły składa się z kurato­
ra  taKowej —  p iezesa T -w a  i członków rad y  
opiekuńczej w licznie 4-ch, w ybieranych z po­
między członków T -w a . K u rs nąulr trw a 3 ła­
ta i dziel: się na 3 klasy, kurs zaś każdej kla- 
| y  dzieli się na 2 —  teori yczn y  i praktyczny, 
nierwszy trw a od i-g o  października do 25 
marca, a drugi cały pozostały czas roku. Prócz 
tego w ciągu trw ania kursu teoretycznego, co­
dziennie przeznacza sie po parę godzin na za­
jęcia praktyczne. N a Boże Narodzenie, W ie l­
kanoc, Z apusty  i w jesien i przed egzaminami, 
pragnącym  tego uczniom udzielają się urlopy. 
R a d a  opiekuńcza zbiera się w razie potrzeby 
dla w ydania sw ej decyzyi w spraw ach pow a­
żniejszych.

Do szkoły przyjm ują się przew ażnie dzie­
ci m iejscowych w łościan bez różnicy religii, w 
wieku nie mniej od 14  lat. P osiad ający ś w ia ­
dectw a z ukończenia jedno lub dw uklascw ej 
szkoły ludowej, lub innych podobnych. Jeżeli zaś 
ilość kandydatów  przew yższa ilość miejsc wolnych 
w ów czas uczniowie podlegają egzaminom konkur­
sowym . Oprócz egzam inów z języka ro sy j­
skiego i arytm etyki, zw raca się również pilną 
uw agę na rozw ój um ysłow y i fu.yczny ucznia; 
3 także n i jego  sk łorności i zam iłow anie ro l­
nictwa. Przy rów nych warunkach pierw szeń­
stwo otrzymują ci uczniowie, któizy ukończyli 
szkoły dw uklasow e.

W  celu przyjęcia do szkoły podaje się 
prośbę (od 1 kwietnia do 1 sierpnia), z dołą­

czeniem  dokumentów, jakoto; św iadectw o szkoi- 
jne, metryka chrzcu, św iadectw o doktora o 
zdrowiu i zobowiązanie rodziców lub opieku­
nów pod względem akuratnej p łacy za utrzy- 

;manie ucznia w pi asyonacie szkolnym. Podpi­
s y  w inny być zaświadczone przez władze. D zie­
ci włościan przyjm ują się jako  przychodzące i 
za naukę nie plącą. Uczniowie zaś z innych 
m iejscowości przyjm ow ani są do pensyonaiu i 
alacą za naukę i utrzym anie razem 60 rubli 

rocznie.
Szkoła posiada 12  stypenayów  ziemstw 

podolskich i 7 pryw atnych. P rośby o otrzy­
manie stypendyum  podaw ane bezpośrednio na 
imię powiatow ych zarządów ziemskich; scypen- 
dyum generała  Siem iakina ptztzn.cz, się dla 
ucznia podług w yboni m arszałka gubernia'nego. 
O innych ?a Ł stypendyacn decyduje rad a  T o ­
w arzystw a

Skład uczących się na i- y  stycznia r. b. 
był następujący: podług religii —  34 praw osi., 
to katolików i 1 luteranin; z nich w łościan  33, 
mieszczan 3, szlachty 3, honor. obyw . 1, nie- 
wiadom. 4 i zagraniczny poddany 1 .  P rzew a­
żnie uczniowie pochodzili z Podola (40), reszta 
z poblizkich gub-Jini: w więk,u od lat 14 do 
23; najw ięcej uczni było w wieku lat 18. Pod 
względem w ykształć :nia —  najw ięcej uczni 
skończyło 2 -klasowe szkółki m inisterskię (19; i. 
najm niej tych. którzy skończyli cerkiewno-ńią- 
rafialne szkółki a  l lasow ę < 1).

Teoretyczne lekcye b yw ały  zm ieniane na 
prał:tyczne stosow nie dc treści, służąc zaiazem  
iako lekt ya  poglądow a, naprz lekcye ogrodnic­
tw a i sądow nictw a. M etoda lekcy’ teoretycz­
nych polega na tem, że nauczycitl, tłumacząc 
uczniom lekryę, gdzie tylko to je st możebnem, 
dem onstruje takow ą poglądow o, spraw dzając 
zarazem w iadom ości uczniów.

Praktycznie ucrniow ie pracują codziennie

D otychczas jeazcze siedzimy w Ehsabeth- 
ville, gdyż dopiero przed kilku dniami przyby­
ły  tu nasze nam ioty i prow iaaty, w ięc wciąż 
jeszcze przyjm ujem y i gatunkujem y paki— ro­
boty z tem mamy bardzo v iele, gdyż musimy 
spakow ać wszystkie potrzebne nam rzeczy w 
tłomoki nie przew yższające 25  kilogram ów  —- 
(norm alny ciężar dla tragarzy). Początkow o mie­
liśm y zam iar rozdzielić się na dw ie grupy, 
gdyż m yśleliśm y dostać dla każdej partyi ze 
10 0  lub naw et w ięcej m urzynów —  jednak po­
nieważ z wielkim trudem zdobyliśm y zaledw .e 
90 tragarzy— musimy od zamiaru tego odstąpić 
i jutro w yruszam y Stutzer, Hoffm eister i ja  z 
garstką murzynów i wobec tego- możemy za­
brać tylko część instrum entów i prow izyę na 
miesiąc.

D ruga grupa pozostaje na miejscu. Od 
kilku m iesięcy daje się tu odczuwać wielkie 
zapdtrzebowanie i szalony brak tragarzy, ceny 
przytem są nadzw yczajne— jeden tragarz otrzy­
muje dziennie 4 frank:

W ogóle ruch tu się w zm aga. —  W  ostat­
nich czasach przybyło m nóstwo prospektorów , 
w ysyłanych  przez poważniejsze firm y.

W obec tego będziemy musieli wziąść się 
energicznie do poszukiwań— w obaw ie by nas 
kto nie uprzedził. Otrzym ałem z zaiządu gu- 
bernialnego mapę K atan g i z odznaczonemf 
płaszczyznam i w ybranych  już dla kopalń kon- 
cesyi, jako też terenów ze spocyalntm i p raw a­
mi t. j .  takich, w których są m* ttle  drogię 
kam ienie przez rząd dla siebie rezerw ow ane. 
T a k a  mapa jest dla nas niezbędną— , bo mu­
simy wiedzieć zawczasu czego szukać wolno, 
a czego nie.

K orzysta jąc z naszego długiego pobytu 
tutaj zwieaziłein kopalnię miedzi w „Etoile du 
Congo* znajdującą się o 1 2  kilom etrów od 
miasta.

Z łoża miedzi były znane tutaj już od bar­
dzo daw nych czasów , dosta-czały one bowi m 
tubylcom całej A iryk i środkow ej m ateryąłu 
do w yrobów  naszyjników , naram ienników, 
pierścionków i innych upiększeń. Od kilku lat 
wzięto się do rscya luego  w ydobycia, a zarrąd 
kopalni projektuje w yd obyw ąć miesięcznie 1000  
tonn czystej m i dz: to jest, licząc przeciętnie 
20^ zaw artości miedzi w rudzie —  5»000 tonn 
miesięcznie, czyli 200 tonn rudy dziennie —  a 
to jest w ydobycie w cale niezłe.

oktffó j godzi;:, a w czasie kursu praktycznego 
po 10  godzin dziennic. W  ciągu tego czasu 
w ykonują wszelkie prace, w zakresie rolnictw a, 
ogrodnictw a, sadow n otwa, pszczelnictwa, ho­
dow li byula, stolarstw a, kouzykarstw a i t. p. 
Przy tem prdce te są  w ykonyw ane pod kierun­
kiem tych nauczycielij którym  pow ierzony jest 
w klasie w ykład danej gałęzi. Do pom ocy na­
uczyciele biorą starszych uczni, którzy podług 
ig.h w skazów ek kierują robotam i, przyuczając 
się zarazem do um iejętnego kierow nictw a i sa ­
modzielności.

Celem  zajęć praktycznych jest nauczenie 
^używania najw ażniejszych technicznych sposo­
bów, odpowiednich przy wychow aniu drzew 
ow ocow ych, pielęgnowaniu roślin w ogrodzie, 
inspektach i na polu, a także hodowli bydfa. 
M etoda nauki polega na pokazywaniu uczniom 
tych sposobów  z w yjaśnieniem  znaczenia ich, 
a następnie przystępuje się do w ypełnienia 
przez uczni roboty zadanej, w ym agając od nich 
ja k  najpilniejszego i nąikuratniejszego w yk o ­
nania. 1

W  zimie uczniowie w sta ją  o godz. 6 i 
pól z rana, i Mada się do snu o godz. 10 w 
wieczór. Latem  zaś wstają o godz. 5 i pół, 
kładąc się rów nież o godz. 10 -ej

W ogóle możnę powiedzieć, iż utrzym anie 
uczni, co do ubrania, stołu i sposobu życia o d ­
znacza się prostotą i jest najzupełniej odpo- 
wieduiem do w arunków  życia w łościan m iej­
scow y cti.

Dozór nad uczniami należy do zarządza­
jącego szkołą, pomocnika je g c  i nauczyciela 
og-odnictw a D yscyplina szkolna ma na w zglę­
dzie nauczenie uczni porządku, przyzw o.tości, 
akuratności.

Co do gospociaistw a —  to szkoła posia­
da ogółem 17  dzies. ziemi, z których ornej —  
9 dzies., łąki 1 dz. O gród, sad, szkółka drzew ­
na, pasieka i park zajm ują około ó dzies. i . 2 
pod dziedzińcem budynkami i t. p. Na polach 
ferm y szkolnej jest dw a plodozmiany: 1) czte-
ropolow y, a m ianowicie: 1) ugór (częściowo
czarny, częściowo użyźniony, zajęty), 2) ozim i­
na, 3) bu-aki i 4) po3»ewy ja re ; n) pięciopolo- 
w y a m ianowicie: 1)  ugór koniczynow y, 2) ozi­
mina, 3) buraki, 4) ja rzyn a  z kon.czyną i 5) 
koniczyna.

Inwentarz składa się z trzech krów  pół 
-krwi, buiiaja rasy  fryburskiej i 4 sztuk m ło­
dzieży. Oprócz, tego jest 4 aonie robocze, 
wśród których znajduje się 1 ogier ra sy  or- 
deńsko perszerońskiej. Je s t  jeszcze 1 źrebak 2 
lata z połową od w łasnej klaczy (roDoezej). 
Szkoła posiada jeszcze 7 sztuk świń do kar­
mienia, a ma być jeszcze para świń białych 
angielskich na rozpłód. Pszczelnictw o składa 
się z 6-ciu uli D ądana, 3 — Lew ick iego , 2 — A n - 
drijaszew r i 1 dłubanego. Razem — 12  uli.

Szkoła w spom niana daje oardzo dodatnie 
rezultaty, gdyż ci uczniowie, którzy ukończą 
takow ą, otrzym ują 2 łatw ością posady p rak ty­
kantów , iub pom ocnikow przy gospodarstw ie u 
obyw ateli okolicznych; są  naw et pożądani, jako 
posiadający duże stosąnkow o zasoby wiadom o­
ści praktycznych i teoretycznych w dziedzin:e 
gospodarstw a rolnego i ogrodnictw a, a zarazem 
daleko większą iuteligencyę, od praktyków - 
.w łościan m iejscow ych. Nie m ówiąc już o tero, 
że ci z pomiędzy nich, co posiadają w łasne 

.gospodarstw a i na takow ych sam i pracow ać, 
5u'b kierow ać nimi będą, przyniosą dużą korzyść 
^praktyczną i umysłowa, sw e im sąsiadom — włoś- 
V ianotr ro lrym  i całej okobcy pobljzkiej.

NłsmieeKłb straże powietrzne.
Angielskie Czasopism? wojskowe rozpisują 

się szeroko o zabiegach, jakie Niemcy czynią około 
zaprowadzenia najdalej w  ciągu dwu lai nieprzer­
wanego łańcuch, powietrznych patroli wzdłuż 
wschodnich i zachodnich granic państwa. Minister­
stwo wojny postanowiło zaopatrzyć każdy obronny

Jednym  z głów nych m inerałów , stanow ią­
cych rudę je st malachit który w ystępuje tutaj 
w ślicznych i w spaniałych kaw ałach, wypełi a- 
jąc czasam i cale groty.

Naturalnie, widząc ładne okazy, nie za­
pomniałem o sw oje j kolekcyi, którą spodziewam  
się powiększyć do znacznych rozn i arów.

Obudziła się w e mnie na now o żyłka 
zbierania ow adów , gdyż widząc w spaniałe mo­
tyle i ow ady zdecydowałem  się zacząć robić 
próby zbierania, nie wiem jednak, czy uda 1111 
się je  przechow ać w naszych stałych podró­
żach, w każdym razie postaram  się to usku­
tecznić.

T aki zbiór z nieznanych jeszcze okolic 
K atangi aapew no bedzie należał do a o ść  c ie­
kaw ych i nie zbyt pospolitych. Przed paru 
dniam i złowiłem pająka w rodzaju ptasznika 
10  ctm. Jlu go ści, siedział na ścieżce i za nic 
nie cnciał ustąpić z drogi.

R az w yruszyliśm y w okolice Elisabethvii- 
lu na polow anie, które jednak skończyło się na 
widzeniu śladów  jakichś wielkich antylop i zła­
paniu kam eleona; miałem możność przyjrzeć si ; 
w  rzeczyw istości oryginalnej w łaściw ość ' tego 
stw orzonka, które zmienia kolor zależnie on 
otaczających go przeanuotów : na traw ie był
ślicznego jasnozielonego koloru, na moim sza­
rym kapeluszu był po paru sekundach szarym , 
na pmu d-zew a pojaw iały się na nim paski 
"brązowe. Chciałem go wziąść' z sobą do obo­
zu dla obserw acyi, ale nie m ając gdzie scho­
w ać wypuściłem  go na wolność. ^

Ju tro  już w yruszam y h a poszukiwania na 
północ, w kierunku Lukafu do gó r M o n t s 
K ó r i i  i K  u n d e l u n g u ,  w których jeszcze p -a- 
wie nikt nie byl. Cieszę się ogrom nie że już na­
reszcie ruszam y dalej; takie siedzenie na jednem  
miejscu nie należy do zbyt ciekaw ych, gd yż lad a 
chwila mieliśmy iść dalej, a termin naszego 
wyruszenia zalęzał tylko od tragarzy, których 
nie mogliśmy znaleźć.

(d. c. v.).
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zcczoznawców, pf(|ohiu»ęh do opracowaniapunki g:ajtoc*i>v w r \\lz~nr nrtjF.Gty w yw iadow ­
czych aeroplanów, które matą trzymać bezustanna 
stiaz nad tortami i placówkam i. W tym celu w oj­
skow y korpus awtatyczny, dziś stojący w  DOberitz, 
ma a początkiem przyszłego roku być zdecentrali­
zowany i rozłożony oddziałami po wszystkich pun­
ktach strategicznych. Tam  będą wzniesione spe- 
cy nne rem izy, m ogące pom ieścić po 6 — 12  aero­
planów, zależnie od znaczenia pozyCyi. P rzy każ­
dej zn ajd a? się siała  liczba ukwalifikowanych woj- 
SKowych pilotów i w yw iadow ców . Dalej — każdy 
w i-kszy  port wojennej rąarynatki 1 każde miasto 
naim i rskie otrzyma większy kontyngens aeropla­
nów, które, krążąc bezustannie nad w ybrzeżem  i 
w ylatując nad morze, spełniać będą szczególnie 
ważną służbę strażniczą. T e  wszystkie zarządzenia 
oddadzą, w  razie wojny, usługę: straż powietrzna 
sygnalizow ać będzie zawczasu pojawienia się nie­
przyjaciela w  strategicznej OKolicy, a jednocześnie 
będzie zawsze gotowa do przeciw działania rieprzy- 
.lącielskini pi óbon. zdemontowania i zniszczenie for-, 
tc if wybuchowym i pociskam i z w łasnych aeropla-^

Z  z i e m s t w .
Wołyńskie gub. zgromadzenie ziemskie

W o b ec tego , że o w ru c li i (lubieński p o ­
w ia to w y  zarząd  ziem sk n ie  n a d esła ły  dotych- 
cza., uch w ał zgrom adzeń ziem skich, podSegają- 
r ych  w n ieę ie riu  na ko le jn e , gu bern ia ln e  zt-bra- 
n ' °  ziem skie, zarząd g u b ern ia ln y  p ozbaw io n y 
J ‘ st m ożności p rz y g o to w an ia  się  do zw ołan ia  
n *  czas zeb ran ia  gu b e rn ia ln eg o . Z  tego  p o w o ­
du gu b e rn ia ln y  zarząd ziem ski p ro si naczeln ika 
gu bern ii o p oczyn ien ie  scarań u m in istra spr. 
w ew n ętrzn ych  o p ozw olen ie  na zw o łan ie  zebra- 
n ia g u b ern ia ln eg o  ziem skiego pom iędzy 10  a 1 5  
gru d n ia  b. r.

KKf!MKn PRO 4FMKCYOH4 L#J"t.

(Z pism  i od korespondentów).
— Nowa kolej. W  m inisterstwie komunikacyi 

poruszona b yła  w  swoim  czasie kw estya p rzepro­
wadzenia szerokotorowej kolei p a J  jazd ow ej Bar — 
•\°W * Uszy ca—Kam ieniec. W ieść o tem ucieszyła 
m ezmiernię przem ysłow ców  i rolników powiatu u- 
szyckir î>, który dotychczas jeszcze jest zupełnie 
pozb? .♦iiijdy kolei. W celu udowodnienia j'OirTeby 
tel k ciri urządzone została naiada, podczas k Ą .e j 
stwierdrono, iż Kolej ta (przetnie ona ca ły  powiat 
uszyeki) Dędzie m iała zapewnionych przeszło 7 m i­
lionów pudów ładunków tow arow ych rocznie W e- 
dług obliczeń dokonanych na tęrp zebraniu, kpiej 
la przew ozić będzie w  ciągu roku cukru 1,000,000 
pudów, produktów m łjn a rstw a —1,500,000 puch, pro­
duktów gorzelniczych—200 aoo pud., pap ieru—75,000 
lu d ., fosforu — 110,000 pud., wapń n a 1 w apna —
°o,poo pud., wyrobóyr garncarskich —509,000 pud,, 

materyalów leśnych—i,000,000 pua., żboza—1,500 000 
Pn<J., oWoeów—1,500,ot a pud., tytopiu—50,000 pud.

— Z ruchą «.*pułt_ mC.ioaO. W miasteczku 
-'■ahnitkowie, po w. olpopolśkicgo otwi rtc zosuło i 
rozpoczęło swoją dziś lalnosć włościańskie Kółko 
rolnicze

W e w si baw ińce pow. bracław skiego od dwu 
ist trw ają starania nad zorganizowaniem  tam sklepu 
^spółdzielczego. Dotychczas stajania te rozbijały 
s-ię n n je j ię ć  m iejscowych włOoCian. Obecnie nie- 
chęć tc została przełam ana i sklep został w reszcie 
otwarty.

— Oświetlenie elektryczne. Równe na Wo 
’ .vpiu ma zdobyć się wkrótce na oświetlenie swych 
ul‘c elektrycznością. W  tym celu obstalowane zo 
sUły w  x  wie „Tąwszięcljńrj kompanii elektryczno- 
SU‘  p.any i kosztorysy elektrowni centralnej oraz 
•‘•teci ulicznej. Kosztorysy i plany mają być w y­
kończane przed 25 listopada.

— S tra ż  Ogniowa.. W miasteczku Mańkówk* 
Pcw huma.i-kiegc otrzymane zostało pozwolenie 
na założenie tam ochotniczej Straży ogniowej. Od­
ki to się już zebranie organizacyjne, a "obecnie są w 
loku starania o pozyskanie taboru pożarowego.

— S rsye  Winnickiego sądu oki ęgoweflO Sesya 
Winnickiego sądu ui ręgowege trwai będzie w Li- 
tjniu od 23 do 25 listopada; w  Winnicy od 22 do 
a® listopi a.

— Poiai Przez dwa dni, 31-go października 
1 r g l  lktODada, we wsi Osolinka pow. lityńskiego, 
jrw ał olbrzymi pożar. Spłonęło 400 kóp owsa 
1 2,000 kópic słomy, należących do dzierżawcy miej 
scowego p. W arpechowskiego. Ppżar powsiał wsku­
tek podpalenia. Włościanie mitjs< owi toczą odda- 
wna spór z właścicielem  wsi, p. Bykowskim i oto

d. rrj kwietnia r. b. już po raz trzeci dzierżawca 
pada ofiarą tego sporu oraz bezczynności Wiadz 
policyjnych, które nic nie robU, aby zapobiedz 
pożarom.

<•■ -r-y-

W sprawie siacyi doświadczalnej.
N a posiedzeriu wieczornem d 10  listopa- 

» agronom  A . Filipow ski odezj-ta! referat o 
zadaniach i działalności krajow ej stacyi do­
świadczalnej. Zdaniem  referenta glóWnem zada­
niem stacyi jest przestudyow anie warunków 
rolniczych Południow o-Zachodniego kraju; dzia­
łalność je j więc polegać powinna: na system a­
tyzow aniu i opracow yw aniu m ateiyalów , m ają­
cych na celu zbadanie rozmai łych  zjaw isk w 
dapej gałęzi rolnictw a, kierownictw ie całą sie­
cią in stytu cji i urządzeń rolnych kraj'u, w yja- 
śntanju kwesty.1, m ających ogólno - krajow e 
znaczenie oraz takich, opracow anie których jest 
niemożliwe bez skom plikowanej analizy po­
szczególnych przyczyn, w pływ ających  na roz­
maite fakty— wreszcie w skierow yw aniu całej pra­
cy wszystkich m iejscowych instytucyi dośw iad­
czalnych na spraw y, ściśle związane z w arun­
kami, potrzebami gospodaiki m niejszych rejo­
nów . D la urzeczywistnienia v szystkich rezulta­
tów pracy, stacya pov. inną najszerzej populary­
zować sw e prace za pomocą prasy, odczytów, 
w ydaw nictw a broszur, pląkat i t. d. Referat 
Prz?jv,to oklaskam i. Na następnem  posiedzeniu 
podniesiono kwesty ę, o ile utworzenie k ra jo ­
wej stacyi dośw iadczalnej jest na czasie. •

— oranie jednogłośnie uznało o rg a n iz ac ję  
kijow skiej stacyi kra jow ej nie tylko za potrze­
bną, lecz i konieczną.

W  sprąw ie terenu działalności przyszłej 
stacyi Jp sw ią a c j atnej w ynikła  dyskusya, w któ 
re J z jeuncj strony w skazyw ano na to, aby 
ograniczyć go do prztstrzeni stepow o-ieśnych, 
kierując się przy tem warunkam i g leb y oraz ko- 
inunatacyjaym i, K w eiTyę sporną w takim ra ­
zie stanow i gub. czernihow ska, przylegająca  do 
rejonow  kijow skiego oraz charkow skiego, j e ­
dnakże zdaniem m ów ców, ooplerająpyeh 
projekt takiego podziału, dia tej ostatniej bę­
dzie o wiele dogodniej przyłączyć się do 
rejonu kijow skiego. Przedstaw iciel W ołynia 
oponow ał przeciw ignorowainiu w arunków  kli­
m atycznych, pod względem których zachodnia 
część projektow anego i*ejonu więcej jest zbli­
żona do sąsiadującego z nim.

Zebranie uchwaliło, iż powinien on obej­
m ować całkowicie lub częściowo gubernie: k i­
jow ską, po Jo iską, wołyńską, besarabską i czer- 
nihowską, następnie zebranie pi zeszło do dy- 
sl usyi nad udziałem zlemstw i rządu w o rg a ­
n iz ac ji, urządzeniu i utrzymaniu szkoły. Z e­
branie uchwal ło, iż wobec tego, że rząd podej­
muje się ponoszenia 7 5  proc. kosztów organ i­
z a c ji  i urządzenia sekcyi. pozostałe 2 5  proc.

pow inny ponosić z ieirstw a naszego kraju, in 
nym zieinstwom również prcyznano p raw o  u 
przysz*cści brać udział w kosztach krsju . 
W skazane 25 proc., skJadające się ze składek 
jednorazow ych, jako  też sialych, pow inny być 
podz.elone pom iędzy 3  ziem stwa gubernialne 
naszego kraiu, co w yniesie po 8 1/™ proc. na 
każde ziemstwo, pr^yczem koszty r-ocznego u- 
trzym ania stacyi pow inny być obowiązujące dla 
wszystk* ih ziemstw.

(D. c. n.).
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D iłś  12  (25) Marcina P. M. 5 braci m.
Ju tro  13  (26) Stanisław a Kostki.
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Roku 1795. Stan isław  A ugust podpisuje 
w G rodnie akt abdytcacyi w rocznicę korona- 

.cyi (25 listopada 1764  t.).

— Z kościoła św. IHiKołaja w Kijowie.
V7nętrze kościoła św . M ikołaja zyskało w tych 
dniach dw a dary niezwykłej w artości, jakie 
nadto z charakteru sw ego tworzą harm onijną 
całość gotyckiej architektury kościoła i podno­
szą urok naszej w spaniałej św iątyni.

O fiarodaw ca, niewiadom ego dotychczas 
nazw iska, uposażył prezhiteryum kościoła w 
prześliczną „rom anikę" w białym  marmurze 
C arara  —  praw ic współcześnie pan  Jó zef Kiih- 
inayer ofiarow ał i ustawńł w głów nej nawie 
kościoła 36  bardzo pięknych, dębowych ławek 
z rzeźbą w gotyckim stylu z 6-iu zakończenia­
mi, a wszystko to wykonane w t  w łasnej fab ry­
ce mebli. Je st  to już druga ofiara pana Kiih- 
m ayera, jak ą  zyskuje kościół św. Mikołaja.

—  „ C h ryzan tem y". Staraniem  komisyi 
dochodowej Zw iązku rów noupraw nienia kobiet 
polskich, w koncercie dzisiejszym w „O gni­
wie" przyjm ą udział w ybitne nowe siły arty­
styczne z głośnym  polskim tenorem na czele. 
W ieczorek tańcujący pod nazw ą „Chryzante­
m y" urozm aicony zostanie w spaniałym  kotylio­
nem kwiatowym .

—  T e itr p o lsk i. Ju tro  odegrana będzie 
arcyw esoia kom edya-farsa w  2 aktach z fran ­
cuskiego p. t. „Szp ieg  Bonapartęgo* z p. P o ­
pławskim  w roh głów nej, który kreow ał ją 
niemal na wszystkich scenach polskich z du- 
żem powodzeniem. R esztę obsady dopełniają 
pp. Trem bińska, Przystański, Jabłoński, N ow a­
kowski, Rodm und, Piotrow ski, G ierasióski, Za- 
bielski. Następnie, dopełni wieczoru doskonała 
kutnedya w 1 akcie Blizińskiego „M arcow y ka­
w aler" z udziałem pp. M orskiej, M aliszewskiej, 
Popław skiego, Piotrow skiego i Gierasnwkiego, 
Przedstawienia rozpoczynają się punktualnie
0 8 godzinie.

- —  Dochód Bohdana Zaleskiego. Na u-
rządzany staraniem  „K o ła  L iteratów  i D zienni­
karzy Polskich W K ijow ie w  dniu ig-ym  b ie­
żącego m iesiąca oV-hód Bohdana Zaleskiego 
bilety nabyw ać można od środy d. 16  listopa­
dy w księgarni p. W ład ysław a Idzikowskiego, 
k reszcz& ty l 3 5  (wprośt FuhJuklejow skiej). 
C eny biletów od 5 rD. do 50  kop.

L ista  osób, biorących udział w w ykona­
mi program u obchodu zostanie ogłoszona za 
parę dni.

—  ZflńJl W czoraj zmarł w K ijow ie  d y -J 
rektor kijow skiej szkoły sztuk pięknych architekt 
akademik W . N ikołajew .

—  Z izby sądowej. W yznaczone na dzień 
w czorajszy spraw y b. kap ;tanów  parostatków  
kijow skiego okręgu kom unikacyi M iłobędzkiego
1 K orolenki oraz dostaw cy w ęgla  Lessnera  z a ­
sta ły  odroczone z powodu choroby Korolenki 
i L essnera , którzy wskutek tego nie mogli przy­
być do sądu.

—  Głośna sprawa. Sp raw a  pp. K araś- 
kiewicza, Chrzanow skiego, Jurkow skiego, Lę- 
kaskiego oraz czterech studentów lw ow skiej 
.szkoły rolniczej, oskarżonych o szpiegostwo 
w ojskow e na rzecz A ustryi została wyznaczona 
na d. 2 5  b. m. R ozpatryw ać ją  będzie zw ykły 
skład sądu wojennego pod przewodnictwem 
sędziego w ojennego, generała A ntenow a

N a w czorajszej naradzie członków sądu 
wojennego odm ówiono staraniom  obrony o u- 

^wolnienie osób, (jskąrżonych w tej spraw ie z 
więzień a za k au c ją . Jednocześnie narada przy­
chyliła się  ao  prośby obrońców w spraw ie 
wezw ania około 40 św iadków  ze strony oskar­
żonych. M iędzy innym i obrona prosiła o we- 
zwanię w charakterze św iadka prezesa Koła 
tpplskiego w parlam encie niemieckim, Ferd ynan­
da ks. Radziw iłła i syn a  jego  ks. Januszi .

Oprócz tego obrona pow ołała ze sw ej 
strony w charakterze rzeczoznaw ców prof. p o ­
litechniki kijow skiej W intera, 2 geom etrów, ka­
ligrafa  i tłómarza. Z e  strony oskarżenia w e­
zwano 20 kilku św iadków  2 rzeczoznawców i 
tłómacza. S p raw a  przeciągnie się kilka ani i 
będzie rozpatryw ana przy drzwiach zamknię­
tych.

Oprócz obrońców, których wym ieniliśm y 
w  notatce poniedziałkowej podjął s.ę  rów nież 
obrony w tej spraw ie ad w. pr?ys. W . Mątu 
siewicz.

—  Z politechniki. W czoraj powróciła 
z Petersburga Jep utacya , która podjęła stara ­
nia w m inisterstwie prźemysłu i handlu, ażeby 
żydzi, w ydaleni z politechniki za nieopłacenie 
wp.su, byli z powrotem  przyjęci bez zastoso­
wania do nich, jako stąrych studentów, norm y 
procentowej. W  m inisterstwie spraw ę tę przy­
obiecano przepatrzyć na nowo.

Zarząd politechniki kijow skiej w ysłał do 
Petersburga obszerne spi awozdanie o zajściach 
w politechnice w roezricę śmierci L . T ołsto ja, 
do spraw ozdania został dołączony spis stu­
dentów zanotow anych przez policyę.

—  Z komiftyi finansową]. M iejska komi- 
„ya  finansow a uchwaliła następujące rozchody, 
które zostaną włączone do prelim inarza m. K i­
jo w a  na r. 1 9 1 2 .  Zapom ogę ną urządzeni** 
w ystaw y  r. 1 9 1 3  w K ijow ie 3 0  tys. rb. cnyz 
na połączone z w ystaw ą przeniesienie targu 
Troiekiego na inue m iejsce— 15  tys. rb. Oby- 
jdwie te sum y uchwalono w yasygn ow ać na ra ­
chunek ppżyczki obligacyjnej m. K ijow a, nb 
nieprzewidziane rozchody. N a utrzym anie szpi­
tala  Ali ksaudrow skiego w yasygnow  ano 30 5 ,228  
rb., na podatki państw ow e z nieruchomości 
miejskich 3 0  tys. rb ., na powinności ziemskie 
7,650  rb., na pomnik Stułypina 10  000 rb., ną 
szj ital jego imienia 10  tys. rb , r.a utrzymanie 
hal targow ych 15 ,2 2 0  rb., na w ynogrodzenie

projektu alei historycznej—-1,000 rb., na umo­
rzenie w ylosow anych obhgacyi oraz spłacanie 
^ % od pożyczek miejskich 6 8 8 ,18 8  rb., zapo­
m oga T-w u miłośników pr/yrody 2,500  rb., na 
utrzym anie i budowę cerkwi 9,0 0 0  rb., na u- 
trzymanie szkół miejskich 456 ,654” rb.

—i■ Z komisyi teatralnej. K o m is ja  tea­
tralna uchwaliła zaangażow ać na sezon bieżący 
tenora bobateiskiego, p. T . L e liw e i w yraziła 
swą zgodę, aby on śpiewał po włosku, co sto­
sownie do umowy^nuędzyiy m iastem !Ii antiepre- 
neretu opery, jest wzbronione i byw a dopu ■ 
szczane tylko w w yjątkow ych razach. N astęprie 

'k om isja  rozpatrzyła protest p. B rykina przeciw 
skazaniu go  na karę w kw . 500 rb. za niezaan- 
gażow anie na żądanie kom isyi tenora bohater­
skiego i barytonisty. K om isya uchwaliła wnieść 
protest na rozpatrzenieJrady^m iejskiej i zapro­
sić p. B rykina na to posiedzenie dla udzielenia 
w yjaśnień.

— ^K ary za jazdę „na g a p ę " . Zarządow i 
kolei Poludniowo-Zachodnich przesłano projekt, 
opracow any przez kom isyę ankietową, w spra­
wie odpowiedzialności podróżnych za jazdę ko­
leją bez biletu. T ego  rodzaju past.żerowie b ę ­
dą musieli płacić podwójną cenę bib.tu i g rz y ­
wnę w ilości 1 rb. za przejazd 3  klasą, 2 rD. 
za  II klasę i 3 rb.- —za przejazd I klasą. W  ra ­
zie odm owy ze strony podróżnego zapłacenia 
w ym ien ionej^karyjspraw a kierow ana będzie na 
drogę sądow ą, przyczem winnemu grozi grzy­
w na od 5 do 5o” ro. lub areszt do dni 15 .

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W czoraj 
na placu Cesarskim , zeskakując z wagonu tram w a­
jow ego, zostM niebezpiecznie zraniony ió-letni gi- 
m naz/asta E L M a k k a w e jsk ij.1 NieszczęśMwego o d ­
wieziono cfo domu (ul. W inogrn Jow aj.N sJs) gdzie 
go opatrzyD lekarz Pogotowia. ■ Stan chorego^ jest 
ciężki.

— N A G Ł A  ŚM IER Ć . W czoraj w  sklepie So- 
rokoum owskich przy Kreszczatyku zm arł ragle 
b. zarządzający wspom nianego (sklepu, I. Mitlin.

- A R E S Z T O W A N IF  K A M 1Ń S K IE G 0 . W czo­
raj w  nocy'-w d. Ne 23 przy ul. Buljoński^j polieya 
ponownie areszrowała Kam ińskiego, który pod p o ­
zorem fałszow ania pieniędzy w yłudził od W , K u- 
chniuka 2,300 rubli.

— K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania Krutowa (ul. 
Szjja.row ska 91 skradziono bieliznę i ubrania w a r­
tości 600 rub. W składzie aptecznym Goldberga 
CtyS. W asylkow ska 19) skradziono z w itryny rozma­
ite tow ary kosmetyczne. Onegdaj na rynku H alic­
kim skradziono M akarowi portmonetkę^z 82 rb.

-  S Z T U C Z K  k  Z Ł O D Z IE JS K A .1?  Do m iesz­
kania Kacelenbogena ,M ichajłow ska 6) przyszło 
dwóch nieznajomych po i pozorem w ynajęcia poko 
ju. Korzystając z chwili, gdy w  przedpokoju niko­
go nie było, nieznajomi skradli parę paltotów, po- 
vzetn ulotnili się.

— G R A B IE Ż E . Onegdaj w ieczorem  na rogu 
G. W alu  i M ezygorskiej w yrw ano przechodzącej 
Zołotnikowej z reki torebkę z pieniędzmi. Złodzieja 
Kosarm igina aresztowano.

— D R A M A T . W  domu Nr. 192 przy ul. Bor- 
szczagowskiej otruła się 17-letm a A . Bafanenkowa 
r. rozpaczy, iż je j narzeczonego wzięto do wojska.
Mimo wszelkichj[usilowańj(E- nie udało się odra­
tować

Biuletyn KijowsUiej stacyi Mf Uoi aiogłczm tj.

Dnłt! 1 1  (24) listopada, 19 1 1  r,

* • 7  r  1  1 9
t sana p« p A. wiećz

°.4 0,5 —1,0
74 h« 744,0 746,2

96 98 91
PinW ż PłnW , P łnW  

10 10  10
4,0 , 1,7 ° ,6

od g. 9-ej wleft* 
do g. 9-cj w ieći

Na w. tewp. powietrza w  etatu  doby 2,0
Najniższa . . . . . .  —1,3
Frzecinna tem. pow w ćłągn doby 0,0
W ielo], przeo temp. pow . w ciągu doby 0,7

Ogólny a.an pogody w Europie z rana m 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryun 
fizycznego;

O pady notowano w  całej R osyi z wyjątkiem  
pasa  południowego. Tem perutura zbliżona do nor­
my na półn. zachodzie i wyżej normy w  pozostałej 
R osyi.

O czekiwana pogoda: zniżenie tem peratury 
w  całej Rosyi op-óoz krańcowego p„sr. Dołudnio- 
w tgo , ooady miejscami w prsie południowym, 
w pozostałej Rosyi — przeważnie sucho.

2 SĄDÓW
Froces intendentów.

W czorajsze posiedzenie sądu wojennego po 
święcone było badaniu rzeczoznawców. Przede- 
w szyslkiem  obejrzeli oni skóry, w ybrane w  liczbie 
5 16  sztuk przez sędziego śledczego z tych 11,000 
p n y s ła i ych z W arszaw y, które ,edna z komisyi 
rew izyinych uznała za zhpełnie niezdatne.

Z  tych 5 16  skór, dołączonych dc spraw y, jako 
dow ody rzeczowe, rzeczoznaw cy uznali 223 za zu­
pełnie dobre, 80 k ilka za złe, resztę zaś za nteod- 
jjow iadaiąc* warunkom , lecz m ożliwe do użytku. 
Procent substancyi rozpuszczalnych oicresion na 
14 proc., gd y winien wynosić tylko 5 proc.

Z  obejrzanych podeszew eksperci uznali za 
niezdarne do użytku 7 proc.

Buty, dost&w>one przez firm ę Niem irowskich 
uznano w szystkie bez wyjątku za zupełnie niezdatne 
do noszenia.

Fotn. adw. p rtys. N ikołajew  bada rzeczoznaw­
ców  w  spraw ie  grzybka niszczącego skóry. Odpo­
wiadają oni, że grzybek taki poaCzas przyjm owania 
skór m ożt być zupełnie niedostrzegalny członko 
w ie kóm isyi odbiorczej w  takim w ypadku nie m ogą 
•go ztniważyć; w ystępuje or. aopiero później, gdv 
towar poleży w składzie.

W  spraw ie „w aso w , które również niszczą 
skó,ę, eksperci w yjaśniają, że skóra rozkłada się 
nic tylko pod w p ływ em  kw asu siarczanego, lecz 
rów nie’  i_ innych kwasów, któ-e jednak nie są w y ­
szczególnione w  przepisach intendentury, dotyczą 
cyc.h przyjm ow ania butów, i ha klóre kom isye od­
biorcze nie zw racają  żadnej uwagi.

Poro adw. p rzys Nikołajew zadaje pytanie, 
w  jak i sposóo oddzia'yw uje na skórę zmiana tem­
peratury

W łaściciel garbarni Kobee w yjaśnia, że gd y­
by naprzykiad podczas odw ilży w  K ijow ie w ysłać 
stąd skóry do Mo ikwy, gdzie panow ałyby mrozy, 
to .ekóry zupełnieby się zepsuły.

Z  powodu uznania przez rzeczoznawców' bu­
tów, dostawionych przez firm ę NiemirowsKich, za 
zupełnie niezdatne do użytku, daje w yjaśnienia kap. 
Nioti. O powiada on _ iż d, 12  grudnia 1904 r. ki- 
jow sna kom isya odbiorcza została podz elona na 
dwa oddziały: p ierw szy przyjm ow ał płótno, sukno 
i przedm ioty m etalowe, drugi zaś — skóry i w yro 
by skórzane. Pew nego dnia członków komisyi 
z p ierw szego oddziału, któr2y nie m ieli najm niej­
szego pojęcia o skórach i butach, niewiadomo dla­
czego wyznaczono do przyjm owania butów dosta­
wionych przez firm ę Nieinirowskich.

Gdy otrzym iłem  takie rozporządzenie- mówi 
oskarżony — natychmiast udaicm  się do prezesa 
kom isyi K ari owicza i zapytałem  o powód wyz.na- 
eżenia Członków pierw szego oddziału do przjjn io- 
v r*nia butów, których żaden z nich nigdy dotych­
czas nie przyjm ow ał i zupełnie na tym low arzc się 
nie znak O dpowiedział mi na to, że niepotrzebnie 
się niepokoję, kontrakt na dostawę tych buiów za 
warto taki, że m ogą być one jak iejkolw iek formy 
i ga.unku, a niKt za to odpowiadać nie będzie i m o­
żna je  przyjm ow ać, nie 2uając się w cale  na tow a­
rach skórzanych. (Kontrakt ten został odczytany 
na p is  edzenhi sądu i rzeczyw iście f-eść jego  po 
tw .eraz iła  pow yższe słow a jfrezesa Karnowicza)

Zaczęliśm y przyjm ow ać te buty; w  magazy- 
,rie  było c icn n o  G dy około połudma zrobiłw się 
nieco jaśniej, spostrzegłem , że niektóre buty są k r .

ioru fioletowego. Ponieważ nii’dv dotąd nie wi 
dnieliśmy butów fioletowych, zaniknąłem magazyn 
i w raz z pułk Dobrochotowem pojechałem  do p re­
zesa komisyi.

Po śniadaniu przybył do magazynu prezes 
i techrik  Tichonow  Ten ostatni obejrzał buty 
i oświadczył, że przyjąć je  można.

P r o k u r a t o r .  Gzy podpisał pan protokół o 
przyjęciu tych butów.

K a p .  N i o t i  Protokółów, dotyczących przy 
jęcia butów Niem irowskich nie podpisyw ałem  ni­
gdy, gdyż widziałem, że ło jakaś nieczysta spraw a: 
ten kontrakt jakiś oryginalny, towar lioletowy, w y­
znaczenie nas z pierw szego oddz,ału do przyjm o­
wania butów -w szystko to w ydało mi się mocno 
podejrzane.

Oskarżeni p u ł k .  A ł k a ł a j e  w- K a ł a g  i e- 
e r g i j  i p u ł k .  P i k a c z o w  potwierdzają zezna­
nie kap. Niotiego, dodając, iż dodano im później, 
jako niedoświadczonym, do pomocy szew ca Bor- 
inana.

Oskarżony B a  s z  i ł o w s k i j 1 oświadcza, że 
w szyscy w  kom isyi byli ogromnie zdz'wieni, poco 
przyjęto tak olbrzym ią dostaw’ę krótkich butów, 
których nikt w  wojsku nie nosi, w  arm ii zaś na 
Dalekim W schodzie nawet urzędnicy w ojskow i no­
sili buty długie. Zapytyw ano nawet o to urzędni­
ków zarządu intendentury, k tó rz y ‘'bliżej znali te 
rzeczy. Odpowiedzieli oni, że są to buty specyalnie 
na lato.

A d w .  p r z y s .  K a r a b c z e w s k i  tw ier­
dzi, że wym uszanie ła p ó w ę !. o co oskarżony jest 
pułk. Antonow, przewidziane ąrt. 377 kodeksu kar­
nego, podlega 3 letniemu przedawnieniu. Na skutek 
N ajwyższego Manifestu z d. 1 1  sierpnia 1904 r., w y­
danego z powodu urodzin Następcy Tronu czas 
przedawnienia został skrocony o 13 .  t. j. ao 5 lat 
i 4 m iesięcy. Z aś od dnia 14 czerw ca 1904 r , kiedy 
pułk. Antonowjfopuścił służbę, do dnia rozpoczęcia 
śledztwa w  niniejszej Sprawie — 24 stycznia 1910 
r.—upłynęło 5 lat 1 7 m iesięcy,jeżyli że nastąpiło 
faktyczne przedawnienie-

A d w .  p r z y s .  L  e s z c z i p o m.  a d w .  
p r z y s .  B a b a t  składają analogiczne oświadczenia 
co do pułk F ilipow a i Fiszm ana, poczem posie­
dzenie sądu zostało odroczone do g. 10 rano dnia 
dzisiejszego.

Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr Polski w „Ogniwie'.

„Szczęście Fran ia" W ł. Perzynskiego.

Byl sobie taki „F ran io".
N azyw ano go „F ran iem ", lub „panem 

Fran iem ", a nazwa „pana Franciszka* jakoś 
cne pasow eła do niego.

A le nie m yślcie państwo, źe to jak iś ma­
ły chłopczyk, lub osobistość godna lekceważe­
nia— nie bynajm niej. Pan Fran io  to najzdol­
niejszy urzędnik w kantorze L ipow skiego, pra­
w a ręka przem ysłowca, którego brak podczas 
chwilow ej rozłąki p. L ipow ski poważnie od­
czuwa.

Franiow i dwie rzeczy ciężą: jedna o któ­
rej często powtarza, druga o której nie mówi, 
ale do której stosuje wszystkie sw e postępki—  
całe życie.

P ierw szą izeczą jest to, że nie skończył 
nauk, ale to mniejsza, bo to nie przeszkadza 
tnu zakochać sie. w pannie Helenie, córce pryn- 
cypała i ło ić najróżow szych nadziei. Rzecz 
druga jest poważniejsza, bo w ypacza całe ży­
cie naszego bohatera... Rzecz w tem, że F ra ­
nio na wszystko się zdobyć D O trafś, tvłko do 
jednej rzeczy nie jest zdolny— nie potrafi zro ­
bić krzyw dy nikomu.

K iedy jem u, wzdychającem u do serduszka 
panny H eleny, wenodzi w drogę malarz Oto- 
cki i to z całą bezczelnością zaw oaow ego don- 
źuana. Franio gotów g c  w yzw ać na pojedynek, 
ale, w ostatniej chwili, nie w yzyw a M yślicie, 
że Fran io  stchórzył— nigdy w życiu. T y lk o  lę 
kał się on, czy nie skrzywdzi tem panny Heleny, 
no i tego nieznośnego Chockiego...

K iedy po ośw iadczynach, zostaje zmaltre­
tow any przez L ipow skiego, Fran io  nie znosi 
tego— usuwa się ze stanowiska urzędnika jego  
biura i, jak o  zdolny pracow nik, nie wątpi, że 
znajdzie posadę. Lecz nie szuka je j u konku­
rentów Lipow skiego, którzy by go  z otwa> temi 
ręitami przyjęli, bo tem mógłby mimowoli coś 
zdziałać na szkodę sw egc byłego szefa, ate 
cierpiąc nędzę woli kołatać do przyjaciół byłe­
go pryncypała.

A  kiedy Lipow ski, słysząc o nędzy F ia -  
nią, a odczuwając mocno brak sw ej „praw ej 
ręki* r o b i  w spaniałom yślnego i w zyw a F ra ­
nia, ostatni staw ia się na wezwanie i zajmuje 
daw ne stanow isko, ja k  gdyby n*gay nic nie 
z uszło. M yślicie, że go  do tego zmusiła nę­
dza— bynajm niej. F ran io  zna nędzę dobrze i 
oddaw na, tylko .. brak jego  w biurze robi ró ­
żnicę Lipowskiem u.

K ied y  okazuje się, że rezultat gruchania 
H eleny z Otoekim ma się niezadługo pojawić, 
jako  żyw y dokument ich miłości, kiedy okrzu- 
je się, że Otocki jest żonaty, i !że ostatecznie 
drapnął, Fran io  w ezw any rzekomo na naradę 
jakn ajw ym o w rie j dowodzi, że obowiązkiem L i­
pow skiego jest dać na konto rozwodu Chockie­
go, bo... cn i się kochają

A le najw spanialszym  jest Franio, kiedy 
jemu, n iegdyś ‘ srom otnie odrzjconem u konku­
rentow i, proponują ożenek z daw ną bohdanką, 
rozumie się z przyszłym  ablegrem  w do­
datku.

Tu już oburzenie F ra n ia  nie ma granic, 
takiego upokorzenia on nie zniesie. I unosi 
się Franio strasznym  gniewem , miota wprost 
w oczy Lipowskiem u obelgi, traktuje go tak, 
ja k  na to zasłużył. A  czyni to nie dla tego, 
iżby przestał kochać pannę Helenę, tylko, że 
ta ra  p ro p o zycja  dziś jest dlań nadto upokarza­
ją ca . D ość jednak było, że L ipow ski się roz­
płakał, a b j Fran io  odrazi: zmięknął i... sam się 
ośw iadczył p L ipow skiej o rękę panny 
H eleny.

Oto 'macie F ran ia  i jego  przyszłe szczę- 
śc 'c  z ubóstw ianą... z dodatkiem.

Perzyński pisarzem głębokim nie jest. Nie 
szybuje 011 po podnicbiach, ani zagłębia się w 
przepaściach, kędy tragedya przebyw a, ale stą­
pa po ziemi i trzeba przyznać, że chodzić po 
ziemi potrafi. Umie on w szarem codziennein 
życiu spostrzegać tragedye i dram aty, charakte­
ry  i dusze niewidzialne dla innych, umie te 
przeżyw ania i dusze rozumieć i uczynić zrozu- 
miałemi dla innych.

K oło takiego Fran ia  przechodzimy albo 
obojętnie, albo witam y go z pobłażliwie prote­
kcyjnym  uśmiechem. T akiego  F ra ń ., nazyw a­
my niekiedy „poczciw ym ", częściej niedołęgą 
życiowym . W  oświetleniu Pefzyńskiego okazu­
je  się, że to tylko zacne, anielskie serce!

T ytu łow ą rolę w „Szczęściu F rzn ia " grał 
p. N ow akow ski i grał ją  doskonale. T ę  masę 
szczegółów i szczególików, w jak ie  ta ro la  ob- 
titujs w ycyzelow ał p. N ow akow ski starannie 
i artystycznie. Najdrobniejsze odcienia chwiej- 
ności im pulsywnej natury F ran ia  były w ydoby­
te i należycie oświetlone, a wszystko z n ie­
zmiernie artystycznym  umiarem, beź żadnych 
błyskotliwych efektów.

Św ietną M roczyńską była p. M aliszew ska. 
I tu rów nież konstatować muszę drobiazgowe, 
a zawsze artystyczne opracow anie postaci sta­
rej służącej, która na scenie żyła i była tem,

crcm ją  chSjaJ miąć a.-for. Pyszną pustać n ie­
w ybrednego '.v lonnacii przem ysłowca L ip o w ­
skiego stw orzy! pA !G p ław sk i. W  każdetri s--i- 
wie, tonie, ruchu i grze tw arzy to byl typow y 
burżuj i filister, !, który®jednak j um iał* c iern ie .. 
Może to cierpienie pochodziło z upokorzon-j 
amblcyi i próżności, ale sw oją drogą Lipow ski 
p. P o p ław sfiegę  cierpiał tafc*szczerze,^,fże w 
akcie III, kiedy Lipow ski zgrom iony przez F ra ­
nia rozpłakał się i z płaczem w ybiegi, rozlegiy 
się na widowni zasłużone brawa.

Superlatyw am i muszę powitać pierwszy 
w ystęp u nas p. Trem bińskiej (Helenai. O bo" 
szczęśliwych warunków fizycznych p. Trcm - 
b iń sk a 'p o siad afrzecz  d iaJak to ra?(nzj raźniej szą, 
bo praw dziw y talent, poparty sporą rutyną i 
dużetn poczuciem m iary artystycznej. T o  po­
czucie m iary widzę w unikaniu wszelkich efe- 
Kcików, których w roli H eieny pełno, któ :e 
w yw ołują poklask sfer górnych, ale które sztu­
ką nie są.

P. Przysiański (Otocki) był bez zarzutu, p-p. 
K ośnierska (Langm anowa) i Szym ańska 1 L i­
powska) były na swojem  miejscu.

R e żyserya  i mise en SCeue nie pozosta­
w iały  nic do życzenia.

D rugie przedstaw ienie^naszego teatru po- 
zw aJa^m ifstw ierdzić, że)[takiego zespołu pol­
skiego nie mieliśmy na scałe, odkąd T eatr Pol­
ski w K ijow ie  istnieje. W ięcej, nasza trup3, 
jako całość, z pośród prow incypnalnycb jest 
stanowczo jedną z najlepszych. Nakotuec 
mamy praw dziw y teatr polski!

Czy się na nim poznamy'.’’
Sądzę, że tak!

T. M. S.
Z opery.

O negdaj w teatrze miejskim odbył się pią­
ty w ystęp gościnny p L e liw y  — w „T o sco ", 
występ, który niewątpliwie przewyższał w szyst­
kie poprzednie. Dopiero w roli Moria C avara- 
dossi p. L e liw a  wykazał pełnię zalet s >?ego 
głosu oraz udowodnił sw ą umiejętność odtw o­
rzenia nie tylko konw encjonalnej operowe, p o ­
staci, ale i mniej więcej realnej, budzącej w spół­
czucie widza istoty. Obecnie zatem wypadnie 
tm nie tylko potwierdzić z pewną rezerw ą w y­
powiedziane wnioski mej pierwszej o nim re- 
cenzyi, ale i dorzucić kilka pochlebnych, zywem 
uznamem nacechow anych zdań.

T essitura  narty Moria, mieszcząca sie w 
granicach medium 1 registru górnego, doskona­
le odpowiada organicznem u ustrojowi głosu p. 
L e liw y (o słabszym, jak  to już zaznaczałem, re­
gistrze dolnym),— stąd też wrażenie jednolitej i 
równej skali, u góry  zakończonej gam ą św iet­
nych dźwięków. Zastosow anie się do warun­
ków akustycznych kijow skiej sceny oraz dogo­
dność tessitu ry—-spraw iły, że i dynamicznie —  
głos tenurzysty urósł w potęgę, jakiej dawniej 
w jego śpiewie nie słyszałem, a jednocześnie 
nabrał metaliczności w brzmieniu. Ja k o  w y lit-  
ną zaletę śpiew aka podnoszę tu ów brak w y ­
siłku, jak i niezmiennie ctchuje jego bclcanto —  
bez względu na oiłę dźwięlfu. Eksp ressya  i fra­
zowanie stały również na odpowiednim do ca­
łości poziomie, a i ciykcya p. L ., dzięki w yko­
naniu partyi w języku włoskim, odznaczała się 
zupełną poprawnością.

Ja k o  aktor —  p. L e liw a  wprawdzie na­
siąknął cokolwiek trad ycjam i sceny włoskiej, 
pomimo to jednak grę je g o  cechuje inteligentny 
umiar, niekiedy— gest szlachetny, w  wielu mo­
mentach— szczerość odtwórcze.

N acg ó 1 ornat uany w ystęp p. L e liw y  po­
zostawił wrażenie jak  najlepsze.

W. T. D.
Dziś w teatrze miejskim premiera opery 

Nouguesa „Quo V a d is“ , osnutej na tle p o w ie­
ści Sienkiew icza.

PRZYJECHALI DO KiJCWA:
H olci Europejski', pp. E dw ard  R o ś:is„v w sk ', 

ob., z Kamionki; T eodor Mogilnicki. ob., z u. pod.: 
W ład Sm irnow ; M arya Broyde: H. L e v in , kup ; 
Józef Bieńkowski, >h., z p. ostroż ; K aro l Litovve.:en- 
ko, inż.; Feliks W asilkow ski, dyr. wemi. c.; Kon­
stanty Jucew icz, dyr. cuk.

Hotel Continental: pp. W łodzim . Bierezow'- 
ski; A . S ierikow ; Eud. lonina; Piotr Anochin; S . 
Anochin; Tr. Niskubin; Ludw ik Poper; Dżems Mo- 
kw iel z W a r ; W acław  Rudl z zagr.; Jubusz Ryn-  
kiewicz z Oh a r k ; Fryderyk  T oufar; Aleksander 
Szatkow ski-W aH rski z Od.; W  Cejtlin; B arb ara  
Lar. Mengdep; A rkaćyu sz Kornitow, szamb. d. JCM ; 
jan Marczenko Jdzej Berstein.

Grand-HÓtel: pp. Tadeusz S iw ers. gen.; Ma­
rya  S iw ers; L id ya Silina; E . Silin ; Wiesław* Ja n u ­
szewski z W arsz.; Adam  Nejman z CLar.; łózef 
Grund z zagr.

Hotel Franęms. pp. Al. Protopopnw, Je / !, 
wt. s okr., Jan Matyasz, o b ; L. Ł u k jam w icz, adw. 
piz.; Ludw ik Komodziński z W inn.; H elena Krzyża 
DOW ska z Krzyżop.; D. Kupnnienko; Mark Kuies;-.; 
Leona-d Durand; Paul W asser; Otton W agner; 
Seraf. Potiomkina- N. Blum berg; Ż . Rapoporl; S ta ­
nisław. R eklew ska.

H otF Erm iłage: pp. Piotr Kogm  dyr. giro ;
W lodzim . Nawrocki; A. Łapina; A ona Ostrochowa; 
Stan isław  Radziejow ski, p. m ohyl.; Zofia  Makow- 
kina; N. M iroszniczenko;„Paweł bar. Nicolai.

Hotel Francuski: pp. Mikołaj Potapow, kup;  
P aw eł Padałka, kup.; Piotr Ju rec, ob.; Stanisław  
Żurakow ski, ob.; ■ Stefan^Kosko, ob.; M. Dawidów, 
kup.; Jan Szkorupko, ob. z W arsz.

Hotel Ilładynikika: pp. F.ug. W asiljew , nrof.; 
Teodor Wendt, gen.; P aw eł K irżemanow; I.eou 
Iżycki, r. st.; ]. P aw łów ; Mik. F ilipp ow ; Grzeg. Lt 
biatyński, duch.: D A Suw orow ; Eug Strukow , adw. 
prz,; H enryk tiRoth,91 ob.; ( A leks. T rocyna; Paw ej 
Tym iński

KRONIKA POUKA 
— Za jfotajemne nauczanfc. YT wydzm<

sądu okręgowego w arszaw skiego rozpoznawał 
spraw ę mieszkańca w si K onty w pow. g ró je ­
ckim, 74-letniego A dolfa Kozłow skiego, oskar­
żonego o potajemne nauczanie dzieci wiejskie! 1. 
Starzec traktowa* pedagogikę, jako jedyną roz­
ryw kę na starość. W  izbie jego  zastano 20 
4zieci wiejskich, uczących się od „dziadkd* 
czytania i pisania. Strażnik sporządził protokui 
na Kozłow skiego, oskarżając go o urządzanie 
uczelni potajemnej bez zezwolenia władz w ła­
ściw ych.

Staruszek tłumaczył się, że zawód , ten 
traktował jako rozryw kę, uzieci zaś uczył tyłkn 
.C2ytanir i pisania.

Sąd  skaza* K . na 1 rb. kary.
—  Katastrofa w kopalni. W  kopalni 

Zabrze pod K atow icam i wskutek obsunięcia s'ę 
w ęgla wielu gó rn ;ków zostałozasypanych. D o­
tychczas wydobyto jednego zabitego i kilkuna­
stu ciężko rannych, Z asyp an i są"przeważnie pn 
lacy. A k cya  r&tunkowa trw a. Rozpacz * rodzin 
ogrom na.

— Skup kolei W -W- Projekt skupu k >-
lei W.-MG opracow any został— jak  wiadomo — 
łącznie z projektem  przekształcenia całego w ę­
zła kolejow ego w arszaw skiego. W  zarysie o- 
górnym  projekt ów , według „W arsz. S ło w a " , 
tak się przedstaw ia: W  celu sw obodnego zapo­
znaw ania się z w arunkam i eksp loatacyi ko le

Lc»hji: pow. w edł. Cci. 
Barom etr przy O w  a t a .  
5 t< o w ilgotności w  pruć. 
Ijer. i ftzyb.wJat.(w n.n&s.) 

Ctitaur. węd? 10  st. sy t .  
Ilość ftp jH óv w
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W . - W ,  adm inistracja dotychczasow a ma być 
pozostawiona na termin nie dłużej, niż. jednego 
roku, z obowiązkiem stopniow ej :m iany perso­
nelu, z takiem w yrachowaniem , ażeby pracow ­
ników  pochodzenia rosyjsk iego  było n i  kolei 
nie mniej, niż 70 proc. Poniew aż linia kolei 
W iedeńskiej ma być przyłączona do linii kolei 
N adw iślańskich, zarząd więc kolei W iedeńskiej 
istnieć ma do czaru całkowitej reorganizacyi 
personelu pod bezpośrednim kierunkiem pułk. 
lle sk ieta  poczem linia W iedeńska otrzyma ad- 
m im stracyę specyaL ią, na której czele, w w i­
dokach strategicznych, stanąć ma też inżynier 
w ojskow y. Poniew aż w ytw orzony zarząd n o­
w y  .S k a rb o w ej kolei W iedeńskiej* będzie je ­
dnak podw ładny zarządowi kolei N adw iślań­
skich, obejmującemu nacztlne stanow isko nad 
węzłem strategicznym , zatem niektóre dystanse 
kresow e, przyiączone w ciągu ostatniego 10-le 
eta do kolei Nadwiślańskich, będą odłączone w 
ten sposób, ze granicą całego węzła będzie rze­
ka Bug. T y lk o  linia B rześć— Chełm, pomimo, 
że częściowo położona jest za Bugiem, ma być 
w łączona do kolei Nadwiślańskich. O derwane 
być mają odnogi: Brześć— G rajew o ,'H ain ów lla—  
Białow ieża, N urzec— W o łk o w jsk , M ałkinia —  
O strołęka i wszystkie rozgałęzienia z tej strony 
Bugu. K w estya  przyłączenia części kolei P e ­
tersburskiej od W arszaw y do Małkini, czyli do 
Bugu, do kolei N adw iślańskich, ma być raz 
jeszcze sp ec ja ln ie  roztrząsana, albowiem pro 
jekt wyłączenia tego dystansu z całej m agistrali 
W arszaw a— PetersD urg spotkał się z silną opo* 
zycyą w m inisterstwie.

Telegramy.
(Od korespondentów złasnych i  A ęm cyi F e  ) 

tersbursMej.) 

Zawieszenie .Gazety Warszawskiej*.
W a rsz a w a  (Wł.). Izba sądow a zaw iesiła 

„G azetę W arszaw ską* do czasu w ydania w yro­
ku w spraw ie skonfiskowanego, za umieszczenie 
artykułu o Finlandyi, numeru pomienionego 
pisma.

Skład broni.
W a rsz a w a  (W ł). Ubiegłej nocy w pie 

k am i tureckiej W olisa B ergiem  p o lic ja  w ykry 
la tajny skład broui. Skonfiskow ano 16  brau- 
n ingów , 6 karabinów  Mauzera, 6 rew olw erów  
system u „Bulldog* i 2 inne. Pod kuchnią zna 
leziono 6,000 nabojów  rew olw erow ych  A re­
sztow ano kilkunastu piekarzy tureckich. K rążą 
pogłoski, że broń przeznaczona by>a dla A lbanii.

W yjazd  S ien k iew icza-

Warszawa (Wł.). H . Sienkiew icz w yjechał 
za g ra  licę.

flawoTcya w Chinach.
Pekin (A P.. Ju an -Sz i-K a j oświadczył przed­

staw icielow i „Jo u rn a l de Pekin*, iż zamierza 
pracow ać zgodnie z życzeniami ludu i wspólnie 

jego  przedstawicielam .. O świadczył on przy- 
tem, iż szczerze pragnie uspokojenia kraju. P o­
między premierem a  izbą konstytucyjną panuje 
zupełne porozumienie. W  tych dniach będzie 

na posiedzeniu izby i przedsięweźm ie środ­
ki w celu usunięcia różnicy zdań pomiędzy de­
putow anym i. Ju a n -S z i-K a j zam ierza .zaciągnąć 
pożyczkę dw um ilionową 11 kapitalistów  francu­
skich albo w syndykacie bankierów  czterech 
m ocarstw . Zgoda izby na zaciągnięcie pożycz­
ki je st zapew niona.

Czlfu (AP). O ddziały am erykańskie i j a ­
pońskie pow róciły na okręty. Patrolują żołnie­
rze th ińscy i poiicyanci. W edług m forinacyi 
prasy, w Sim an-Fu, w stolicy prow incyi szan- 
tuńskiej, proklam ow ana została republika. Pre- 
zyden em w ybrany został gubernator Sunda- 
vezi.

Pek n (AP). Konsułow ie w T s:-N ań -Fu  
zaproponow ali cudzoziemcom, zamieszkałym w 
Szań-Dunie, aby  w j jechali do Czny. Prezes 
szanduńskiego autonomicznego zarządu zagroził 
chińczykom, iż zam achy na życie i mienie cu­
dzoziemców będą karane śmiercią.

Pekin (AP). Podczas ostatnich układów z 
delegatam i rządow ym i generał armii rew olu­
cyjnej L i  postaw ił jako pierw szy warunek re- 
w olucyonistów  zrzeczenie się dynastyi mandżur­
skiej wszelkich p retm syi do troau.

Pekhl (A P 1. K rążą  pog’ oski, że w tych 
dniuch odbędzie się nadzw yczajne posiedzenie

wyższych dostojuików rządowych w obecności 
regenta dU om ówienia w arunków , przedstaw io­
nych pizez rew olucyonlstów 'chubejskich .

Pekin (AP). Rew olucyoniści w Szanchaju 
utw orzyli eskadrę dla w ysłan ia je j na północ.

Pekin (AP). Przeciw ko rew olucjonistom , 
którzy ufortynkowali się w przejściu górskiem  
wzdłuż linii szensijskiej, w ysłan y został z Pek i­
nu oddział, liczący 8,000 osób z generałem 
T sia n  Guti na czele.

Pekin lA b ). Urzędnicy stołeczni, pocho­
dzący z prow incyi południowych, wyjeżdżają 
do swoich miejsc rodzinnych, by w stąpić do 
m iejscow ego sam orządu autonomicznego. Mi­
nisterstw a opustoszały.

Pdkin (AP1. S ytu acya  w ojsk północnych 
wobec braku żyw ności jest bardzo utrudniona 
Żołnierze uciekają tłumnie.

Pekin (AP). N a prow incyi Szen si zaszły 
nieporozumienia pom iędzy załogą mandżurską 
a nowemi wojskam i.

Niemcy a Anglia.
Kolonia (AP). W  „Kolnische Zeitung* 

zamieszczony został półurzędowy telegram  z 
B erlira , donoszący, że ostry kryzys minął, je ­
dnakże sytuacya jest jeszcze poważna. Dalszy 
rozwój stosunków Niemiec do A nglii zależyć 
będzit od tego stanow iska, jak ie  zajm ie rząd 
angielski i opinia publiczna.

Kontyngens rekrutów.
H aga (AP) Izba wyższa przyjęła nowe 

praw o o powinności w ojskow ej zwiększające 
coroczny kontygens rekrutów do 27 tys. rb

Echa wojny.
Wiedeń (AP). „Neue Freie Presse* dono- 

S o  zamiarze rządu zwiększenia znacznie siły 
w ojennej na granicy włoskiej, a mianowicie w 
górnej dzielnicy „G oricy* w Południowym T y  
roi u.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). „T an in* w zyw a

rząd, aby się zwrócił do mocarstw z prośbą o 
opiekę nad muzułmanami na w yspie K recie, 
wobec spodziew anego powstania.

Ateny (AP). O dpow iadając na in terpelacje 
op ozycji Yenizelos oświadczył na zgromadze­
niu narodowem , iż nie pochwala ruchu kreteń- 
s k .g o ,  m ogącego w ciągnąć G re c ję  w wojnę. 
Mówca ośw iadczy’ ,, iż dopóki on stoi u steru 
w ładzy, G re c ja  nie przyjmie deputowanych 
kreteńskicn do parlamentu.

Sprawy perskie.
Londyn (AP). W  izbie gm in G re y  oznaj­

mił, iż według inforrracyi posiadanych przez 
niego, P ersya  zamierza uczynić zadość żąda­
niom rosyjskim . Rząd rosyjski zapewnił, iż 
w ysyłanie wojsk do Persyi jest jedynie zarzą 
dzeniem czasowym , mającym na celu zapewnie 
nie pożądanego skutku żądaniom rosyjskim .

Tabrys (AP). W. Nemetabadzie w pobli 
żu T ab rysu , w w illi rosyjskiego konsula gene 
ralnego schroniło się około 5,000 mieszkańców 
okolicznych, którzy prosili o pomoc rosyjską 
przed uciskiem fidajów tab^yskich.

D rogi do T abrysu  zostały otw arte—  ruch 
karaw a io w y  przyw rócony. Szudża-uć-Douleh 
pozostaje tymczasem w Basmindżu.

W ysłana w celu ochrony poddanych ro- 
ty jsk ieh  część pułku Sudżańsko-W udykaukaskie- 
go w itana je st przez całą ludność M aragi.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). Izba deputowanych. Socya- 

Iiści żądają, ażeby rząd ogłosił listę agentów 
prow okatorów . Socyalista  L au ge twierdzi, iż 
sądząc ze słów C a illa u x a , rząd zeszły posiłko­
wał się prow okacya. Caillaux zaprzecza ośw iad­
czeniu L an ge a. B ru n a  w ystępuje rów nież z 
protestem. Izba większością 36 5  głosów  prze­
ciwko 10 3  głosuje za zwyczajnem  przejściem 
do porządku dziennego.

Katastrofa kolejowa-
Saumur (AP). W edług inform acyi dodat­

kowych podczas katastrofy kolejow ej na rzece 
Thunet zginęło około 30  osób. Dwie lokom o­
tyw y  i 5 w rgon ów  runęło do rzeki. Z  jedne­
go z w agonów  uratow ało się 10  osób.

Strajki
Berlin (AP). Zastrajkow alo  8,000 pracow ­

ników krawieckich, dom agających się podnie­
sienia p łacy zarobkowej.

Różne.
Petersburg (AP.) Zatw ierdzona została 

ustaw a giełdy leśnej w Petersburgu.
Jałta (AP.) W yjechało nadzwyczajne po­

selstw o tureckie.
M o skw a (AP.) Sąd  okręgow y skazał re­

daktora „R u ss. S łow a* za podanie do wiado­
mości publicznej danych, dotyczących śledztwa 
pierw iastkow ego w sp iaw ie  R eicbota  na 7 dni 
aresztu dom owego i 10  rb. kary.

(Od Agencyi Petersburskiej).

D um a P ań stw o w a.
Posiedzenie z d- 11 listopada.

Przewodniczy ks. Wułkonskij.
N a porządku dzienDym rozpaw y nad od­

powiedzią rządu na interpełacye w spraw ie 
akcyi przeciwgłodowaj.

Petrow ( ‘i) wskazuje na to, iż roboty pu­
bliczne, opłacone nadzwyczaj nisko, sprow a­
dzają się do eksploatow ania ludności, dotknię­
tej klęską nieurodzaju.

G rupa pracy tłumaczy chroniczne nieuro­
dzaje me przyczynam i w ypadkow em i, a ogól­
nym polityczno-ekonomicznym ustrojeni kraju, 
złym stanem m ateryalnym  w łościan i brakiem 
samodzielności społecznej.

Gutop wykazuje niezdarność rządu w 
spraw ie walki z klęską głodow ą.

Szynyariew  piętnuje politykę rządu, któ­
ry, usuw ając ludność m iejscową od akcyi ra ­
tunkowej, nie chciał powiedzieć praw dy o ro ­
zmiarach nieurodzaju. Mówca w mowie preze 
sa rady ministrów nie zaalazt odpowiedzi na 
zapytania: czy poczyniono kroki w celu zapo­
bieżenia spowodow anej głodem w yprzedaży 
w łasnej ziemi włościańskiej i czy nie skrępo­
w ano in ieyatyw y p iyw atn ej.

(Oklaski na lewicy)
Kapustin w długiem przem ówieniu w ska 

żuje na szereg środków , zdążających do p o ­
dniesienia kultury rolnej i przem ysłu rolnego 
na wsi. Rząd nie powinien staw iać inieyaty- 
wie pryw atnej żadnych przeszkód. Ludności 
trzeba udzielić jaknajszerszej pomocy. W  koń­
cu m ówca w imieniu frakcyi paździtrnikow- 
ców odczytuje następującą formułę przejścia do 
porządku dziennego: „Po wysłuchaniu w y ja ­
śnień prezesa rad y ministrów i uznając, iż 
rząd poczynił w odpowiedniej chwili kroki zdą­
żające do zapobieżenia skutkom nieurodzaju 
oraz w yrażając przekonanie, iż w najbliższym 
czasie rząd wuiesie projekty praw a dotyczące 
pomocy żyw nościow ej dla ludności i organiza- 
cyi tej pom ocy w m iejscowościach objętych 
nieurodzajem z szerokiem uwzględnieniem dzia- 
łalnoś-I drobnych jednostek ziemskich, Duma 
przechodzi do porządku dziennego*.

LWOIO 2-gi, który niedawno pow rócił z 
powiatu bałaszowskiego, gdzie miał możność 
osobiście zaznajomić się z organ izac ją  robót 
publicznych, przynajc, że orgauizacya tych ro ­
bót rzeczyw iście posiada wiele braków . Lecz 
rząd nie powinien blizko przyjm ować do serca 
chwilowe niepowodzenie. Zaw dzięczając robo­
tom publicznym ludność zarabia dość znaczne 
sumy. Okoliczność ta p rzyczyn ia  się już do 
powstrzym ania procesu sprzedaży ziemi. M ów­
ca nawołuje rząd do nietam owania in ieyatyw y 
dobroczynnej osób i instytucyi pryw atnych.

Przyjęto wniosek zmniejszający do 10  
minut długość płzenjówjisń:

Kropotow, Blumental, Władimirów i 
Winogrodow wskazują na bezczynność rządu 
i wadliw ość organizacyi robót publicznych.

Babijański sądzi, że praw idłow a walka z 
nieurodzajem w ym aga rozległych zarządzień 
natury agronomicznej.

Czcheidze zaznacza, że prezes rady mini­
strów zapomniał powiedzieć o klęsce głodow ej 
w wielu m iejscowościach Kaukazu. Okoliczność 
powyższą m ówca tłómaczy tern, że m iejscowości 
t i  zamieszkuje ludność inorodcza.

Teskelew wskryzuje na brak przcy u kir- 
g L ó w .

Aleksandrów zw raca uw agę na ludność 
muzułmańską, wśród której wskutek głodu g r a ­
su ją różne choroby.

Nouńckij 2-gi, oponując Czcheidze, dow o­
dzi, iż rząd nie zapom niał o K aukazie. Przed 
kilku dniami kom isya w niosków  praw odaw czych 
pow iększyła wydatki na utrzym anie oddziałów 
strażniczych na Kaukazie, które potrzeba wzmo­
cnić wskutek zwiększenia się liczby rabunków ,

Miagkij wskazując na nadużycie władz, 
podkreśla ciężki stan południowej części gub.

LUCU1 UU^ajU. & UICUiUUZttjeUJL pju-
wadzić powinien sam naród.

Po przemówieniu MakbUdowa, posiedzenie 
zostało przerwane.

Posiedzenie następne odbędzie się dziś.

R a d a  P ań stw a.
Posiedzeniu z dnia U-go listopada.
Przewodniczący Akimow.
Po przyjęciu dwu projektów praw , R ad a  

Państw a przechodzi do czytania według arty­
kułów projektu p raw a o zmianie religii.

W  spraw ie art. 1  zabiera głos ks. Oho- 
lenskij. który w ystępując w obronie pomieniO- 
nego artykułu w redakcyi kom isy5, popiera po­
praw kę hr. O łsufjew a.

Hr. Olsufjew w yjaśnia, że wolność zm ia­
ny religii przysługuje obecnie każdemu. Nie 
można bronić cerkwi środkami policyjnym i. 
Pomimo to, zdaniem m ówcy, nie mężna pozwo­
lić na zmianę religii wcześniej, niż po ukończe­
niu 2 1  lat, lub po zawarciu związków małżeń­
skich.

K ażdy, kto złożył na piśmie deklaracyę o 
zmianie religii, uw ażany jest za w yznającego tę 
religię, o przyjęcia której wspom ina w dekiara- 
cyi. U stanaw ianie 4 0 -dniowego terminu m ówca 
uważa za bezcelowe.

K oni wnosi poprawkę, głoszącą, że każdy 
mieszkaniec po dojściu do wieku małżeńskiego 
ma praw o na zmianę religii.

Donieckij popiera om aw iany artykuł w 
redakcyi kom isyi.

Zdaniem  Bejterna zmienić religię można 
pc dojściu do pełuoletności.

Neuharat w sw ej popraw ce w skazuje na 
dom inujące znaczenie praw osław ia  w państwie 
Zmienić relig ię można po upływ ie 40 dni oó 
chwili wniesienia deklaracyi.

Protojerej Bielików w imieniu duchowień­
stw a protestuje przeciwko oświadczeniu Oisu 
fjew a, który powiedział, że duchowieństwo stra 
ciło w pływ  na ludność.

Oponują O łsufjew ow i rów nież protojerej 
Butkiewicz i atchiep. Arseniusz.

Po przem ówieniach Durnąwo i referenta 
Manuchina odrzucono w szystkie poprawki. 
A rtykuł 1 przyjęto w redakcyi komisyi. A rty  
kuł ten głosi, że przejście z jednego w yznania 
chrześcijańskiego na inne, jako  też z religii 
niechrześcijańskiej lub pogańskiej na chrzcścija- 
nizm lub na religię niechrześcijańską może być 
dokonyw ane po dojściu do pelnoletności. Po 
upływie 40 dni od chwili złożenia deklaracyi 
każda jednostka, która składa św iadectw o o 
dokonanej zmianie religii uw ażana jest za w y ­
znającą tę now ą religię,

Przyjęto również art. 2-gi om am ianego 
projektu.

Posiedzenie następne odbędzie się dn. 2 1  
listopada.

Z ostatniej chwili.
Wojna włosko-turncka.

Rzym (Wł.), Z  T rypo l.su  donoszą, że w 
najbliższych dniach spodziew ać się można no­
w ej akcyi zaczepnej włochów. W ojsko włoskie 
je st lak  skupione, że w prost niem a m iejsca dla 
posiłków . Rozszerzenie przestrzeni je s  Konie­
czne, jeżeli arm ia m t być znacznie wzmocnio­
na. W łocnom  brakuje środków  transporto­
w ych. Obecnie daje się zauw ażyć silny roz- 
dźwięk między naczelnym dowództwem arinu a 
rządem. Sztab skarży się, że ma ręce zw ią­
zane.

Wiedeń (W ,.). W łccb y  zaw iadom iły Au- 
stryę, że zmuszone są  do operaty ! wojennych 
na morzu Egiejskiem

Konstantynopol (W ł.). A m basadorow ie 
austryacki i rosy jsk i odbyli w czoraj długą n a­
radę z wezyrem  w spraw ie akcyi floty włoskiej 
na morzu Egiejskiem . N astępnie odbyto się 
posiedzenie gabinetu m inistrów, k tó 'e  trw ało 
przez całą noc.

Konstantynopol (Wł.). A m basador au­
stryacki doradził Porcie, by w celu uniknięcia 
rozszerzenia terenu w ojny rozpoczęła układy 
pokojowe.

M inister sp ia w  zagranicznych odpow ie­
dział, że T u rcya  oczekuje napadu W łoch bez 
niepokoju. W  razie napadu T u rcya  w ydali ze 
sw ych granic w szystkich w łochów.

Wleaeń (Wł.). „N eue Treie P ress-*  w y  
raża obaw ę, że blokow anie D ardanelów  dopro­

wadzi do kom plikacji pomiędzy Wiochami a 
A ustryą, od których ucierpi handel.

Stosunki anglelsko-niemieckie.
Londyn (Wł.) Z  powodu rew elacyi F ab e­

ra  dzienniki przewidują przesilenie m iniste- 
ryaine.

Zapow iedziana na poniedziałek m owa 
G rey« w izbie o stosunkach angielsko-niem iec- 
kich oczekiwana jest z naprężeniem. N iespo­
dzianki nie są wykluczone.

Wywiad.
Londyn (Wł.). Korespondent „D aily  C hro­

nicie* naoesłał z Port-Saidu do sw ego pisma 
interwiew z tureckim następcą tronu, który o* 
świadczył, ze turcy walczyć będą do ostatecz­
ności. Trypolitan ia musi pozostać prow incyą 
turecką.

Zbrwanie kompromisu.
' Poznań (Wł.). Kom prom is w yb orczy za­

w arty pomiędzy zachowawczym  kasynem  oby­
watelskim  a n a r  dem okracyą został częściowo 
zerw any. W okręgu K rotoszyn— Kozim in, na 
miejsce ustępującego Trzecińskiego nar.-dem o­
k ra c ja  w ysunęła kandydaturę A ntoniego C hła­
powskiego z Poznania. Kandydatem  kasyna 
w tym okręgu zosiał w łaściciel G órna, Kazim ierz 
Lipski. „Dziennik Poznański' przewiduje z er­
wanie kompromisu w innych okręgach.

Odrzucenie prośby.
LWÓW (Wł.). Sąd odrzucił prośbę uw ię 

zionych dyrektorów  Banku parcelacyjnego o 
uwolnienie za kaucyą. D yrektorow ie apelow ali 
do wyższej instancyi.

Wyouch gazu.
Londyn (Wł.). W skutek wybuchu gazu

zranionych zostało wielu przechodniów.

Wybuch bomby.
New-York (Wi.). W skutek wybuchu bom­

by na ul. Na 24 odniosły śm ierć 2  osoby. 
W iele osób rannych. Okoliczne dom y zostały 
uszkodzone.

Kradzież obrazu.
Florencya (Wł.). Policya w yk ry ła  i are­

sztow ała spraw ców  kradzieży m adonny „D ella 
S te lla* . Ob^az został odzyskany.

W sprawie katastrofy.
Paryż (Wł.). K atastrofa kolejow a w S a n - 

M ur w yw arła  wielkie w rażenie w obu izbach. 
Ooecnie się w yjaśniło, że most od dwu lat był 
źle utrzym any. Doniesień o konieczności nap ra­
wy nie uw /ględ uiano. Dotąd w ydobyto z w o ­
dy 22  trupy. Do parlamentu w niesiono szereg 
iUterpelacyi.

Katastrofa.
Tryest (Wł.). Zatonął parow iec austryacki 

„R om agn ia* należacy do T o w arzystw a  ,R a -  
venn y*. K atastro ia  nastąpiła pod R o vig n o  
wskutek wielkiej burzy. Utonęło 60 p a saż tró w .

Ogłoszenie układu.
Paryż (Wj.). W  parlam entach angielskim  

i francuskim ogłoszony został jednocześnie tekst 
tajnego układu angielsko fra ncusiiriego, z aw .rte - 
go w r. 19 0 4 .

Rowoiucya w  Chinach.
Londyn (WT). D o ,T im e s ’u“ donoszą z 

Pekinu, że Ju a n -S z i-K a j na uudyencyi u regen­
ta ośw iadczył, że nic nie może uczynić dlk u- 
ratow ania Chin, dopóki panuje dyn astya  M an- 
dżu. R egent urzcdzil bjSraiw ą scenę. W ó w ­
czas Ju a n -S z i-K a j oznajmił, iż skarb je st pusty 
i rząd jest bezsilny.

Petersburg (Wj.) R o sy a  żąda od Chin 
zapłacenia plantatorom  rosyjskim  w C hań-K ou
300,000 rubli odszkodowania za straty w y rz ą ­
dzone pod cza? bitw y w tjsk  rządow ych z re w o ­
lucjonistam i.

Petersburg (Wł.). Z  in ieyatyw y rządu 
rosyjsk iego  odbyła się w Petersburgu narada, 
w  której wzięli udział bankierzy. D ebatow ano 
w spraw ie udzielenia rządow i chińskiemu 10 -  
m ilionowej pożyczki na walkę z ruchem rew o ­
lucyjnym .

W  m inisterstwie spraw  zagranicznych za 
przeczają tej wiadomości.

P i e r w s z o r z ę d n a  
f r a n c u s k a  m artcal

B u te lk o w a n a  w  k r a j u

O sz c z ę t ln o sc  2, r b  n a  c i e l

r/07

LAMPKI ŻAROWE

T a n t a l ó w k !
z włóknem  z ciągnionego drutu

T A N T A L O W E G O
nie czułe na wstrząśnienia, palą się w c w szelkich pozycyach, najtrw al­

sze lampki m etalowe a zaiem:

n a j e k o n o m i c z n i e j s z e
N A S K Ł A D Z IE  

F ilii K ijow skiej Tow arzystw a

Szu ckert & S-ka
Puszklńska Nr 6, t i le f  78.

Znaczny wybór żyrandoli i wszelkich armatur do lamp żarowych. 4764

U naważając pola nie zapo- 
_  ^  _ m inajcie o
| f  I I  I  (Kainit 12 ,1%, n aw o jow a sól p otaso w a30$ i 40^’- 

T y lk o  zupeł. unawoż. za pomocą kaH za jezpiecza 
najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednictwem  wszyst 
kich^kładów ^olniczych^iem sirtr^^tow a^

W i e d e ń s k i e  M e b l e  B u k o w e

GIĘTE

w faoryoznym  sk ładz ie  meb

J. K i  maje ra

* Najpierw szej w świeeie fabryk i

BRACI THONET z Wiednia
W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  

W fabryoznym  sk ładz ie  m ebli

MIkołajowska Ne 13 
dom własny.

Z aw sze na składzie w kolosalnym  wyborze. 4843

J lS łr z e ic ie  kię falsyfikatów !!! " \

Żądajcie wszędzie!!!
Najsmaczniejszej i najlepszej wódki

„Jeszczeraz”
89"* jedynie

Rektyfikacyi W arszaw skiej J .  A nderszew skiego

Warszawa, Dobra Nq 18. 408^

Na ozaaie! 4608

1 1 r 1
UgJ

od 75 rb. sztuka.

I. Srokowski.

k lauezycie lka  znaj. jęz. muzykę, 
™  poszukuję posady na w si za m ałą 
pensyę do m ałych dzieci, poczta Bo- 
sy-Brńd gub kijow skiej, poste-res 
tante D. M. K. 4934

C + n H a n f  uniwers. poszuk. kore- 
U l U U U l l l  petyc. na w yjazd. T u r 
gieniowska 60—1 4878

m m m m m m *
O trzym any transport

w ydaw nictw o ,,T -w a K ra jo zn a w cze g o 1
jje fC en a dla prenum eratorów .D zienniki, K ijow skiego*: 

bez opraw y rb. 5 .2 5
w ozdobnej opraw ie „ 6 .75  

j a N a  przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1 .  49*o

Do wiadomości Pań!!!
N owootwarty Magazyn

Gorsetów
jń-me ^ntoinette

P T tO R E Z N i 1 4 .  4514

poleca gorsety długie, ostatnich 
fasonów, eleganckie, wygodne, 

gotowe i ną zamówienia.

Kopiowanie, pranie, czyszczenie i X  
przeróbki gorsetow najrozmalt- V  

szych fasonów. P

C e n y  u m i a r k o w a n e .  C

% #  V  Jk m inteligentna oso0 a ,
I H  1  U  U  2  świeżo p rzybyła  z
f 1  • w w i ł  K rólestw a, z p rzy­
zwoitej rodziny, 1  chlubnem i św ia ­
dectwami poszukuje posady bony, 
gospodyni lub ekspedyentki, może na 
wyjazd. W ielka-Podw alna Nt 13. m. 
4 dla L , T . 4931

| JAROSUWSflt IKGSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e e z e z a t y k  3 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba­
wełniane i w iele in. przedm iotów. 
C eny zawsze stałe i niższe od 
w szystkich w  Kijow ie, o czem  pro­
szę się  osobiście przekonać. 4365

„Biuro pracy” DobKra,M.0ia:
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekomern’ . 
nauczycielki, bony, ofieyaf, rzem ieśln 
i w szelką służbę dom ową. P rzy  biurze 

-spółmieszkanie dla szukających pra 
c y  m łodych katoliczek p. n. „Scnro  
nisko 4w  Tadwlgi* taTJZ

Treblówki poszukuję
do jednego dziecka, p o iąd  świadect. 
W idz. Od godz. 4 - 7 .  Puszkińsk? 8 
mieszk. Ch-i-zewskich.__________ 4835

daje lekcyi 
Lwowska.

Anglik
yi języka arigi-lskiego. 
Nr 5 m. 2 J. 4879

Pj s z . posady dyni, znam gospod-
w iejsk., mam św iad . K ijów , Trucha. 
now a w yspa, M arya Sobańska dla 
L ipskiąj.________  4 9 5 7

CłllH anł p oszukuje kondyeyi 
O lU U C I I l  na w yj. ! Kreszczaticki 
zaułek. Hotel „Sak so n ia*  Ni 19. 4953

k a b r y .< i

p o w o z y  
j<t*i 1 alt* '-ityw iii 7.y;",

Cm > m i  f n j t a n a l

3634

£ o rs e ty  hygien., stan.cz ri, „biust* 
W haltery* nowe fas., gotowe i na  
obstał. M-me „Dina*, Dm itriews. 28.

4965

Metodą porów naw czą w yuczam  ró w ­
nocześnie aijjpokrswnych jęz. (franc , 
w łos., ang., niem.) Takżt łac. i grec.

Wynagrodzenie po w o ż e n iu .
M ógłbym  v-yj. dla tow arz. zagrań , 
ileże znam dostał, ca łą  Europę. Z g ł. 
pod: „Polyglotta* do A am  „Dz. K ij.“ .

4959
P ra k tyczn a  gospodyni
poszuk. posady lektoria z zarządzeń, 
loruu i szyciem bielizny. Micha ■ 
łowąkt Nr 7 m. 1 1  4903

Płoskirów
prenumeratę I ogłoszenia do

.Dzieiiia I iin u u d "
przyjmuje 394

Księgarnia Polska.
RMłak tor o lpowledzla ny,

I t M l f l a w  Zieliński. / Druka rn ia  Polska w K ijow ie, bH w  K rcssczstyk  K  9 8 . 1  i7dowrv Tofnaaz M ichałow ski, wyoawcy. A |I A a i  C u p w i i a h i i *


